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Kryzys i pokój
Rzad p. Sławka ogłasza za pośrednic­

twem oanacjjnej ajencji „ Isk ra" , w jaki 
spos b zam ierza walczyć z kryzysem  go- 
spodaxczym. Nasuwa się oarazu  pytanie: 
Dlaczego p. P rem jer w ybrał ajencję p ry ­
w atną d la poinform owania społeczeństwa 
< swym program ie, a zbojkotował podle­
głą mu bezpośrednio ajencję urzędową, 
utrzym anie k tórej kosztuje państw o k ilk a­
set tysięcy złotych ro nznie? Czyżby p rag­
nął, by niesanatorzy, t. j. 95 proc. społe­
czeństwa, n ie roznali planów  rządowych? 
Bo irudno przypuścić, by motywem była 
tń  '-hęć przysnorzenia dochodów właści­
cielowi „Iskry"', pułk. Stieglitz - Ścieżyn- 
Łkieimi...

Z kom unikatu „Isk ry" dowiadujem y 
się najpierw , że R ada m inistrów  pośw ię­
ciła dwa posiedzenia u stalen iu  „wytycz­
nych program u w alki z kryzysem " i  że 
»,powziete postanow ienia nie odbiegają 
w zasadniczych tendencjach od dotychcza­
sowej polityki gospodarczej rządów po- 
majowych". W ięc aż dwa posiedzenia były 

po trzebne na to, by — nie wprow adzać 
żadnych zmian?... Kom unikat wylicza dale i 
wszystko, co rzad  „postanow ił", do czego 

zm ierza" i co „rozważa". Są to rzeczy 
fcnane i przew ażnie już przez poprzedni 
rząd  zapoczątkowane.

A więc rząd  utrzym uje rozłożenie p łat­
ności podatków  dla rolnictwa, „rozważa 
możliwości" stw orzenia mg podatkowych 
„w granicach możności budżetowych", „za­
m ierza" zasilić rolnictw o kredytam i i „pro­
wadzi nadal p race w k ie ru n k u  usp raw nie­
n i  wywozu zboża". To dla rolnictwa.

Przem ysłow i rząd  obiecuje także stoso­
wać ulgi podatkowe, zm ierza" do zabez­
pieczenia m u zbvtu na  -rynku ki aiowym, 
przystępuje do realizacji 50 mOjonów zł. 
kredytów  lom bardowych dla gałęzi na j- 
bardziej do tlenię tych kryzysem . Ponadto 
„dokłada starań, by należności za dosta- 
wy były regulow ane we właściwych ter- 
m inacu". Sądziliśmy dotąd, że to jest obo- 
v >ązek każdego solidnego przedsiębiorcy. 
Dalej rząd  wstrzym uje inwestycje „w przed  
siębiorsW /ach państwowych, w- których po ­
daż ze strony  przedsięb iorstw  prywatnych 
zaspa kć ja potrzeby rynku  krajow ego". 
Ależ to  się rozum ie sam o przez sie. I jesz­
cze iodno: „eksport Sianowi stale p rzed ­
nimi tro sk i rządu". Chwała Bogu, mógłby 
kto pomyśleć, że o eksnorcie zapomniano, 

■ri z dla robotników „W roku  bie- 
^  - i^H^-bemiona bodzie sum a około 
n Ijonów zl,“ n a  inwestycje budow la­

ne,  ̂ irogow», mostowe, kolejow e i t. p. 
Ależ w szystkie te wydatki uchwralone zo­
stały przez Sejm w budżecie na  rok  bie­
żący znamy je  od k ilku  miesięcy. Byle 
je  i zad w szystkie zrealizował. 1

Ponauto  rząd  „podjął prace nad  usta­
leniem  (!) program owego (!) ujęcia (!) ca­
łokształtu  spraw  (!) związanych z akcją 
b u d o m ’elwa m ieszkaniowego". Frazes 
jest zawiły, ale pusty.

I w reszcie rzad  ̂rozwi l a  „możliwość 
w prow adzenia w życie rozporządzenia 
P rezyden ta o utw orzenin p rzedsięb io r­
stw a Polskie Koleje 1 'ansrwowe". Ja k  d łu ­
go będzie rozważał i co z tego w yniknie?

Cóż dodać do tego kom unikatu  „ Isk ry "?  
Chyba uwagę, że P * ri zredagow ałby go 
dużo lepiej, bo zwięźlej i prościej. Takie 
ogólnik i tn rz m y  rozwodnione w 100 
w ierszach stają się trochę .‘fnieszne.

Z lagodzene kryzysu zależy od usta le ­
n ia  sie w  naszych stosunkacłp w ew nętrz­
nych w' polityce zagraniczny? atm osfery 
Pokojowej. Jak  będzie z „P°fc 'jem wew­
nętrznym , niewiadom o; główny przeciw nik 
rząd u : Sejm został narazie usuniętymi,
s  k ra j z n a tu ry  rzeczy reaguje powoli: 

A w polityce miedzynaroi uwc 
Spraw ę tę  porusza p. Roman Dmow­

sk i w artykułach, które budzą sensację. 
Podobnie jak  i my przed  k ilku  dniami, 
tak  i  p. Dmowski stw ierdza, ze w ki ich

kapitalistycznych Europy istnieie chęć 
„przeprow adzenia akcji przeciw  Rosji 
pi-zy użyciu Polski za narzędzie". Widocz­
nie uważa się nas za takich — pL ze pan 
Dmowski — „durniów ", którzy by zechcieli 
oddać taką  p] zysługę przemysłowi zachod­
niem u, potrze Dującemu gwałtem rynków  
rosyjskich. P. Dmowski tw ierdzi dalej, że 
p lany te budzą entuzjazm w Niemczech, 
dla których „spokój na  W schodzie ozna­
cza zatrzym anie ich wschodnich planów 
w m artwym  punkcie", wojna zaś polsko- 
rosyjska byłaby „kolosalnym  interesem ". 
Istn ieją  w Niemczech dwa prądy. Jeden  
chce „w prost skorzystać z zaangażowania 
się Polski n a  "W schedzie i zająć Pomorze, 
Śląsk, bodaj naw et Poznańskie*. Tem sa­
mem pomogliby Niemcy Sowietom do po­
bicia Polski i m ieliby widok n a  wspólne 
z niemi uregulow anie przyszłości tego n ie­
dogodnego państw a".

Drugi k ie ru n ek  jest ciekawszy. Oświad­
cza się za w ystąpieniem  „ w s p ó l n i e  
z P o l s k ą  p r z e c i w  R o s j  i“, w za­
mian za co Niemcy zostałyby wynagrodzo­
ne „uregulow aniem  granicy z  p olską 
w myśl aż nadto  dobrze znanych ich żą­
dań" Polska „m usiałaby dobrow olnie od­
stąpić Pom orze tem  bardziej, że możnaby 
jej przyznać wolny po rt w  Gdańsku, czy 
w  niem ieckiej już Gdyni, a w razie owy- 
ciestw a nad Rosją dać jej znaczne kom ­
pensaty  na W schodzie, w nadziei, m a się 
rozumieć, że się niem i udławi"...

Niemcy są złymi psychologami. „Nie 
w iedzą oni — pisze Dmowski — że gdyby 
się znalazł polityk, któryby... chciał t ra k ­
tować o ustąp ien iu  Pom orza, dostałby 
kulą w łeb, jak am en w pacierzu. Podob- 
nieby  skończył każdy, który, idąc w brew  
woli narodu, na  jakiejkolw iek drodze wy­
stawiłby Polskę na zm arnowanie tego, co 
po wojnie światowej odzyskała"'!!

Mamy nadzieję, że dyskusja nad te ru  
planam i Niemców’ i wielkiego kapitału  
zachodniO-eu”opejskiego, przeprow adzona 
w p rasie  polskiej, uświadomi wszystkich 
o ich nierealności. "Wszyscy wiemy, m  woj­
n a  ze Sowietami, to  woda na n ien reck ie  
młyny. Chcemy pokoju, bo po Kej to utizy- 
m anie d la  Polski Pom orza i Śląska, n ie­
zbędnych w arunków  jej niezawisłości.

ax,

Sąd okręgowy w Krakowie, Wydział IV 
Unia 8 kwietnia 1930. Sygn. IV. Pr. 4/30. *

Sąd okręgowy, W ydział IV kam y w Kra­
kowie na posiedzeniu niejawnem w dniu 8-gc 
kwietnia 1930 r. po wysłuchaniu zdania Pro­
kuratora Sądu okręgowego wydał następujące 

postanowienie:
Zatwierdza się po myśli § 489 austr. p. k. 

zarządzoną przez Prokuratora Sądu okręgowe­
go w Krakowie dnia 3. IV. 1930, a wykonaną 
przez Komendę Policji Państwowej w Krako 
wie w  dniu 3. IV. 1930 do Nr. 4350 30 konfi­
skatę cza-opismr „Glos Narodu" Nr. 89 z daty 
Kraków 5. IV. 1930, z powodu treści artykułu 
pod napisem „Jeszcze w tej sprawie", w szczt 
gólności ustępu od słow „Żadne pociągnięcie" 

o słów „obliczalnego", albowiem treść powyż­
szego ustępu zawiera znamiona występku obra­
zy czci z § 491 u. k. i art. V. ustawy z 1". 
XII. 1862 Nr. 8 Dzpp. z r. 1863. Zakazuje sie 
dalszego rozszerzania skonfiskowanego ustępu 
Zaka: ter ma być ogłoszony w riiienniku urzę­
dowym oraz w  przepisanej formie w  najblii 
szym numerze czasopisma „Głos Narodu’ Od ­
mawia się natomiast wnioskowi Prokuratora 
Sądu okr< gowego o zatwierdzenie konfiskaty 
eałej reszty artykułu zamieszczonej na stronie 
1. pod nap:sem „Jeszcze w  tej sprawie", .11- 
brakt przedmiotowych znamion jakiegokolwiek 
pi zestępstwa. !

Przeciw powyższemu postanowieniu służy 
zażalenie w dniach 3-ch od doręczenia do Sądu 
apelacyjnego (§ 494 austr. p. k.),

rod p it nieczytelny.

Polityczna strzelanina w Przemyślu.
Przemyśl 11. 4. (Telef. wL). Dziś c godz. 

11 rano w Przem yślu niejaki Zygmunt Wójcik, 
student pr„wa w Un, Jagiellońskim, zamierzy! 
się laską n a  przechodzącego w ekolicy staro , 
stwa Józefa Belucha, byłego komisarza kasy 
chorych, Beluch chwycił również za laskę i 
pobił Wójcika do kiw i Wójcik dobył rewolwe­
ru i oddał trzy strzały do Belucł.a, którt je 
dnak chybiły.

Zajście ma tłe polityczne,

Beluch, były komisarz kasy  ch trych, należał 
dc P. P. Ś., Wójcik zaś wstąpił do Frakcji Re­
wolucyjnej i. organizuje ją na terenie Przemy­
śla. Strz-elaninę poprzedziła ostra polem ika mię 
dzy oboma w  pism ach przemyskich. Wójcik 
został aresztowany i przesłuchany w kom isarja 
cie policji. Zeznał on, że strza ły  do Belucha 
oddai tylko na postrach, gdyż gdyoy 3trzelai 
w zamiarze zabicia, bo niewątpliwie z t a s  nie 
wielkiej odległości nie chybiłby.-

Ograniczenia budżetowe.
Warszawa, 11 . 4. (Tel. wł.). Ministerstwo 

skarbu  postanowiło ograniczyć w okresie od 
kw ietnia do czerwca wyaatki państwowe do 
rozmiarów najkonieczniejszych

•Warszawa, 11. 4. (Tel. wh). Czynniki zain­
teresowane nadają całokształt budżetu poa ką­
tem możliwie największego zmniejszenia wydat­
ków budżetowych.

Warszawa, 11. 4. (T pI. w!.). -W najbliższym

„Dzienniku Ustaw  ukaże się rozporządzenie 
muustrć skarbu o 10% dodatku do podatków i 
opłat państwowych w r budź 30/31.

Warszawa, 11. 4. (Tel wł.). W ministerstwie 
skarbu opracowyw any je s t nrojekt wprowadze­
nia jednolitej ustawy podatkowej. Po uzgodnie­
niu projektu  w m inisterstw ach projekt m a być 
rozesłany do zaopiniowania sam orządom  go 
spodarczym .

W  Reichstagu zgromadzili się wczoraj na 
konferencję r  min. finansów Rzeszy przywódcy 
p u ty j  rządowych celem nodpisa.nia koniprom 1 
su, co do którego porozumiano się już onegdr.j. 
W yłoniły się jednak  nowe trudności w skutek 
czego w yw iązała się dłuższa dyskusja. Bawar­
ska partja ludowa chce się zgodzić najwyżej 
na 25 procentową podwyżkę podatku od piwa. 
przyczem oświadczyła, że nie zale-zy jej na za­
w artej wczoraj umowie, według której browa­
ry produkujące mniej niż 10.000 hektolitrów  
rocznie zwolnione moją być od podwyższeni" 
podatku.

P ow stał wobec tego nowy projekt ograni­
czenia podwyżki podatku od piwa do najwyżej 
40 oroc. Onrócz Dodatku od piwa sprawia rów­
nież trudności sprawa podatku obrotowego od

domów towarowych, ponieważ sprzeciw iają się 
jej dem okraci.

| O statecznie doszło do porozumienia i  przy­
jęto projekt podwyżk. podatku obrotow ego i 
nodatku od domów tow arow ych. Jedyni? ty lko 
bawarska partja iuaowu nie położyła swego 
podpisu. W  sprawie podatku od piwa toczą się 
obenie rokow ania miedzy kanclerzem  Rzeszy, a 
B aw arską P a r tją  Ludową.

R eszta najważniejszych ustaw  związanych 
,z  reformą finansów i ubezpieczeniem bezrobot­
nych załatwiona ma być jeszcze przed świętami 
Wielkanocnemi, inne zaś ustaw y dotyczące 
zwłaszcza redukcji w ydatków  i. obniżenia nie­
których podatków  be.dą przedmiotem dopiero 
poświątecznyeh obrad parlam entu.

Ostre formy agitacji wyborczej w okręgu 
Lida-Wołcżyn. >

Warszawa, 11. 4. (T°Ief. w l) Agitacja wy- 
bnreza w  okręgu : Lida— W ołożyn przybiera 
coraz ostrzejsze formv:

Usilną , ag itację prowadzi Wyzwolenie i 
Stronnictwo Chłopskie, nie przebierając w środ­
kach wzajemnego zwalczania się.

Żywą akcję rozpoczął również b pose> 
Ch D. dr Hamiewicz (kandydat z listy 25). 
Zwołał on wiec przedwyborczy do Radunia ale 
posterunek podicji uniemożliwił wiec. gdyż rze­
komo p. Harniewicz nie załatwił przepisanych 
formalności. ,
CO MÓWiĄ KONSERWATYŚCI O WY X>rA 
NIU SIĘ 6 . 6 .  Z PONOWNYCH W ^BCRóW  

NA WOŁYNIU?
Warszawa 11. 4. (Telef. wl.). K onserw aty­

wny ..Dzień Polski",i.; k tó ry  je s t organem księ­
cia Janusza Radziwiłła. p :szie: ..Wiadomości 

podane o wycofaniu się B. B. W R. z wybo­
rów uzupełniających do  Sejmu i Senatu na. 
W ołyniu nie zostały dotychczas przea władze 
Bloku oficjalnie potwierdzone. Tego rodzaju 
postaw ienie spraw y odoowiada w  zupełności 
zapowiedzi prezesa Bloku prem iera Sławka, że 
„Sejm tc.n nie będzie mial już prawa gi„su“.

Uw. Red. —  Logiczne rozumowanie kazało ­
by wnioskować., że jeżeli istotnie Sejm ma być 
rozwiązany, to  B B. W. R. właśnie nie powi­
nien wycofywać się z wyborów, gdyż ich w y­
nik byłby wskazówką dla rządu o na^trojacn 
wśród mas wyborczych Jeżeli wdęc B. B. is to ­
tn ie wycofuje się z wyborów to  powodem jest 
tu  przekonanie, że wyszedłby z nich z. klęsną. 
Nie chcąc deprymować . swych zwolenników 
stwierdzeniem, jak dalece upadły wpływy sa­
nacji obecnie w norównaniu z r. 1928, B, B. 
woli z  udziału w wyborach zrezygnować.

POSIEDZENIE KLUBU PARLAMENTAR­
NEGO CHRZĘŚĆ. DEM.

■ Warszawa, 11. 4. (Tełef wl.) W p ią tek  ou- 
było się posiedzenie Klubu Parl. Ch. D., na któ- 
remr dyskutow ano nad sy tuacją polityczną 1
gospodarcza oraz omawiano wskazania orga­
nizacyjno taktyczne.

Kolei walczy z autobusami.
jf-.Warszawa, i i .  4. (Tel, wł.). M inisterstwo 
kom unikacji w walce ze wzm agającym  się ru ­
chem autobusow ym  również tow arow ym  posta­
nowiło zapewnić swoim klientom  jak  najw ięk­
sza tajemnicę przewozu. W edług dotychczaso­
wego stanu rzeczy w ładze skarbow e m iały p ra­
wo wglądu do w szystkich ksiąg kolejowych 
i na ich podstawie wymierzały podatek fir- 
mcm. K upcy wobec tego przerzucili przewóz 
towarów na kom unikację autobusow ą, czemu 
ma zapobiec powyższy projekt.

R u c h  s łu ż b o w y .
Warszawa 11- 4- (Telef. wł.). Bawi w W ar­

szaw ie komisarz generalny Rzplitej w G dańsku 
p. Stra^sburger.

Warszawa 11. 4. (Teieif. wl.). Poselstw o 
poldk-ie w  Teheranie m a objąć cbecnv posŁł 
polski w Sofji p. Baranowski,- zaś ao  Sofii 
pójdzie naczelnik wydziału ustrojów  międzyna­
rodowych Adam Tarnowski.

W arszawa, 11. 4. (Telef. wl.) WojewodA 
lwowski p. GGłuchowski przybył do W arszawy.

Warszawa, 11. 4. (Telef. wł.) Drugim wice­
ministrem przemysłu i handlu m a być dyrektor 
clepart. ogólnego p J. Kożuchowski.

Warszawa, 11. 4. (Telef. wl.) Konsul gene­
ralny w Chicago dr. A leksander Szczepański 
ma być odwołany do  certrali.
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fta e m  piszą mai?.
Umhrkowane centrum.

r , vKowy K urjer"  (organ poznańskiej 
OH. i).) ] -zaznaje, że są przykłady współ­
pracy katolickich strc>nnichv ze sociali- 
' an (np. w Niemczech); wolałby Jed­
nak , gdyby u  nas w Polsce zam iast „cen- 
tr. 0M ‘, p awslału było obok lewicy 
„centrum , jako  koalicja trzech stron 
rnctw um iarkowanych. I dążenie w tym 
k ieru n k u  uważa za nakaz chwili.

„Trzeba pisze — dążyć do konsoli- 
r <.5.i wewnętrznej i do stworzema silnych 
nie tylko organizacyjnie, ale przedewszyst- 

p ie m  idc _wo i moralnie kadr ola odbudo- 
<wv wielkiego, potężnego centrum katolic- 
iko-narodowego, opartego na dwóch funda 
mentalny di waisfwadi — pracobiorców fi­
zycznych i umysłowych — oraz zorgan i z o 
yri <M :j wsi. Odbudowa ta  zaczęta się, ale 

'idzie ona raczej od dołu, niż od góry. 
Masy czują instynktownie, że mogą, je po­
prowadzić tylko ci, którzy, zdali swój egzr - 
min w najcięższym okresie p’-óby, i nie da­
jąc się skusić ani do łatwej roli opozycji 

j dla, opozycji, ani do łatwiejszej jeszcze 
każdorazowych zwolenników tych, którzy 

! tnają silę, zachowali swą linję rzeczową 
polityki państwowej. Frzychodzi okres 

> w którym klucz sytuacji będzie leżał w rę­
ku stronnictw centrowych1'.

Sanacja bada „teren“.
W arszaw ski koresponden t _ „K u r|e ra  

Poznańskiego" stw ierdza, że kierow n c.ze 
ko la BB przeprow adzają w tej chwili ba­
danie „ te re ra " ,  tj. usposobienia ludności 
w  stosunku do rządu  i stanu  „organizacji" 
BB w kraju,

„Za pośrednictwem  — pisze —  czynni 
ków  urzędowych oraz p izy  pom ocy postów 
BB. postanow iono zorientow ać się w  na­
strojach społeczeństw a IV biurze ceotral- 

nem  organizacji stronnictw a BB. n a  k tó re­
g o  czele dzisiaj s tanął b. prem jer ćwifa-l- 
ski, podjęto bardzo intensyw ną pracę oko­
ło zebrania wszelkich inform acyj orjenta- 

[ cyjnych. Do tego będą dołączone informa- 
j e je  oficjalne czynników urzędowych, wo­
jewodów  i szefów bezpieczeństwa. N a ich 
podstaw ie będzie można dopiero sobie w y­
tw orzyć obra-z i rozstrzygnąć kw estję.

D latego też  należy się liczyć z tern, 
fż w  początkach maja będą musiały w  kie­
rowniczych kołach BB zapaść jakieś decy­
zje wewnętrzne.

W  kołach „sanacyjnych" opowiadają, 
4e decyzja o wy borach zależy od opozycji. 
'Jeżeli opozycja, zażąda po św iętach zwoła­
nia nadzw yczajnej sesji sejmowej, rząd  od­
pow ie jej rozwiązaniem Sejmu. Ozy tak  
je st isto tn ie , należy wątpić, Raezej wynosi 
się wrażenie, że postanow ienia stanowcze 
w  rządzie nie zapadły, a  niem a też  jeszcze 
ostatecznej pewności, że sesja  nadzw yczaj­
n a  nie będzie zw ołana np. d la  ratyfikacji 
tiA ktatów  m iędzynarodowych. J e s t  ona 
w ięcej niż w ątpliw a, lecz nie jest przesą­
dzona w  sensie negatyw nym .

Reasum ujm y: „sanacja" nie wie, co ma 
zdecydować".

Legitymujcie się wy!
B obry seb ie jes t ten  p. Mackiewicz 

z w ileńskiego „Fłowa". Stw ierdza, że 
•w Polsce jest „ubóstw o myśli politycznej" 
i  „b rak  program ów ". D oskonale ' Ale 
gdzież to  ten b rak  jest najw idoczniejszy? 
W partiach — odpowiada ten  wesoły 
człowiek!

„Poza paraw anam i —  odzyw a się do 
party j bejmowych —  którem i oslani icie 
działalność swoich party j, jest pustka. 

Żądacie w ładzy —  nie, naw et jej nie żą­
dacie. Łajecie i wy myślacie n a  obecną 
w ładzę w  imię niczego. W  ta k  dużym 
k ra ju , ja k  P olska, nie może popłacać-, bez 
m yślność polityczna. W ylegitymujcie się 
przed społeczeństwem z myśli politycznej. 
Chociażby dla zwalczania rządu. Cho­
ciażby....!"
Otóż to w łaśnie! „W ylegitymujcie rię  

z m yśli politycznej". Tylko n ie  wy, partie  
polityczne; albowiem  m acie program y 
i k onkre tne  dążenia! W ylegitymi icie wę 
natom iast wy, „państwowcy" z BB. Be 
najbysłrzejszv polityk nie _ potrafi dziś 
po sied zieć , czego wy chcecie, an : dokąd 
dążycie!... Swoja droga, w dom u wisielca 
n ie  powinno się mówić o sznurze!

Jeśli ordynacja zła, to ję ztr.ieirćl

„K urjer P o ianny" znęca się nad ordy­
nacją wyborczą do parlam entu . Nagrom a­
dzono — pisze — w niej

..w szystko, n a  co ty lko  moglv się zdobyć 
najbardziej zagm atw ane um ysły, aby tylko  
umożliwić sfalszo tvanie woli kraju, ordyna­
cji, w której szczegółach, zekrętasach i filu 

, terjach nie może się wyznać nie już prosty 
chłopski rozum wyhorcy proletariackiego,

Radykalizm francuski traci sity.
Znamienne przemiany nastrojów politycznych.

„GŁOS NARODU" i  dnia 13-go kw ietnia 1930.

Z uw agą śledzi Francja, uew ną charak tery­
styczną przemianę w  nastro jach  politycznych, 
k tórą stwierdziły ostatnie uzupełniające wybo­
ry  parlam entarne w szeregu okręgów. Miano­
wicie pokazało się, że wszędzie, gdzie do roz­
grywki stawały obok siebie z  lewicy: partja ra 
dykalna i partja socjalistyczna, —  zwyciężała 
partja socjalistyczna, a radykaii tracili man­
daty. Opinja, szczególnie p rasa, śledzi z uwagą 
te  w ypadki. W  ślad bowiem za niemi dokonuje 
się przegrupow yw atue w  Izbie posłów, w k tó ­
rej k lub  radykalny  stracił w  ten  sposób kilka­
naście m andatów , k lub  zaś socjalistyczny po­
w iększył swój stan posiadania... Śiedz-i te  w y­
padki jeszc-ze i  dlatego, że oznaczają pewien 
symptom, a- mogą zapowiadać nawet stanow­
czy przełom w  politycznem myśleniu ludno, 
ści.

..Znowu —  konsta tu je  radykalna ..Vo- 
ło.ntś“ z powodu klęski radykalnego kandy 
data  w  okręgu Seto —  znowu socjalista 
zwycięża triumfalnie, choć anuszony był 
w alczyć przeciw  szczególnie kwalifikowa­

nym konkurentom . Lecz kogo zwyciężył? 
Zwyciężył kandydata  radykalnego, k tó ry  
m andat obozu radykalnego (lewicowego) 

utrzym ać chciał przy  swej partji... W  ten 
sposób każda w yborcza niedziela sprawdza 
prognostyki od dłuższego juz czasu przez 
„Yolonfó" staw iane; nieprzyjacielem „przy 
jaznym”, konkurentem nieubłaganym i zwy­
cięskim w stosunku do radykalnego obozu, 
jest socjalizm".

Skądże j°dnak  pochodzi i czem się tłóma- 
czy ta  fala klęsk sjępiących się na obóz rady­
kalny? , . ... . ,  .

„Dzieje się to dlatego — oświadcza ta-

grarn, którem u brakuje nowoczesnej Grjen- 
tacji"
Ze zrozumiałym entuzjazmem pisze o tycb 

przem ianach organ socjalistyczny, „Popuk.ire ‘.
„Sukces ' w- Salette (gdzie socjalista za­

brał m andat radykałow i) —  w oia „Popu 
la,ire" —  przekracza granice departam entu. 
dSfetr to trium f uczciwości, i opozycji w 
■strąku) do  te j dwuznacznej polityki, k tó rą  
prowadzi partja  radykalna...; nie m ożna pod 
m aską radykalizm u prowadzać bezkarnie 
g ry  najgorszej reakcji".
Nie będziemy żałowali parrji radykalnej, 

spotyka ją  los zasłużony... Początek swój zaw­
dzięcza najt-ępsze-j dem agogji „antyklerykal- 
nej", a rozkw it swój polityce wyprowadzania 
wTzystki-eh sprzym ierzpńcóiw w pole. M andaty 
zdobywała w  najm niej politycznie wyrbbi-o- 
nych masach średniej burżuazjl i rolników; 
zdobyw ała je dzięki opanowaniu m erostw  i 
prefektur... Za przywódców m a ludzi; dla k tó ­
rych lństorja sto i w  miejscu i nie posunęła się 
naprzód od ła t  30 —  ludzi, k tórych  ulutćomą 
lek turą jest śmieszny ..katechizm obyw atelski’' 
R m o im e ra  z przed la t 80, a ideałem „anty­
klerykał" Oomibes. Zahipnotyzowani przez ma- 
sonerję jedno ty lko  widzą ci ludzie nieoezpie- 
czeńst.wo dla F ran c jl —  odżywanie „Klerykali­
zmu". I  nicość program ową pokryw ają ci ,.po­
żeracze proboszczów" (jak ich satyra po litycz­
na nazyw a) —  śmiesznymi frazesami o wier­
ności dogmatowi ..laicyzmu’1 .i t. p.

Lecz czasy bojowego „antyklerykalizmu" 
minęły. A ludzi, głębsi coraz częściej docho­
dzą do przekonania, że ..świecka1- Francja nie 
Jest ideałem. Dopiero niedaw no wystąpi] F er- 
r io t przeciw „świeckiej" szkole i  zarzucił jej, 
że w ychow uje _ zdemoralizowane jednostki...

sam a „Yolonte", o rgan, podkreślam y, partji tMu i więc ten obóz z czasem zniknąć, jak  już
radykalnej —  że radykalizm nie daje opinji 
nawet cienia doktryny, a ino wyjaśnienia 
cza sów obecnych, a tem mniej planu na 
przyszłość. Zwrócony jest wyłącznie ku 
orzeszłofci. Przemówienia, radykałów  są 
iprz>etmovieniam; z przed la t  30. Jakżeż więc 
m ogą zadow-olić ludność pow ojenną?— N;s
tylko taktykę należy zrewidować, ale i pro da!

jego aąg ie lsk’! odpowiednik (liberali L loyd 
G?or,ge:a) znik” ze sceny, jak topnieje belgij­
ska partja liberalna i niem iecka partianf.deimo- 
kra tuczna,". Na razie dopiero traci. Doczekamy 
się jednak jej końca, przed którym  napróżno 
bronić ehe© partji „Volontć" wezwaniem do 
odświ°żcnia program u. Zapóźno przychodzi ra-

W Z.

Jak wciągnąć rodziców dr. współpracy ze szkolą?
WIEJSKIE OGNISKA WYCHOWAWCZE. — HOSPITOWANIE LEKCYJ.

III) J e s t  jeszcze jedna dziedzina, . która- 
daje  sposobność współpracy rodziny i szkoły.
J e s t  to  copraw da dziedziua, którą, u  nas dopie­
ro  należy stw orzyć, ale w łaśnie dlatego należy 
tu ta j zwrócić na- n ią  uwagę. , Mam n a  myśl1 
czynny uidiział -rodziców w t. zw. wiejskich 
ogniskach wychowawczych (SchuUandheime)
Pom ysł pow stał na terenie szkól wielkomiej­
skich w  Niemczech i doczekał się realizacji 
dzięki prywatnej inicjatyw ie rodziców, nauczy­
cieli i in. osób tem zainteresowanych.

W  r. 1928 istniało n a  terenie Niemiec prze­
szło 160 takich  ognisk. Celem mh jest dać 
dziecku wielkomiejskiemu możność spędzenia 
kilku tygodni w  roku na wsi w no-rmalnem 
otoczeniu swej k lasy  szkolnej. Rzecz przed­
staw ia się tak , t e  dana szkoła albo -kilka 
szkół razem jest w posiadaniu terenu n a  wsi 
w raz z odpowiedniemi zabudowaniami —  mo­
żliwie w Średniej Odległości około 30 -kim. od

żenią szkoły i życia; bez tego zaś nie da ste 
pomyśleć dzieło wychowania nowego pokole­
nia, które ma do spełnienia zadanie bardzo 
tru fn e  i odpowiedzialne. Ani alarmy, ani pro­
testy  same n ie uzdrowią szkole, Oba czynniki, 
t. j. szkoła i rodzina winny się zabrać do wy­
tężonej twórczej pracy nad wspólnem dziełem. 
Nu, _ obawiajmy się przy tem gorącej wymiany 
zoań; niema nic gorszego nad wzajemna, nic- 
utnosjft i obojętność, natom iast w ogniu ściera­
jących się zapatryw ań będzie się wykuwał i 
hartow ał nowy typ  szkole.

Dr. Z. Kaczmarek.

ale natvet przyzwyczajona do rozwiązywa­
nia rebusów szachowych, czy bridżowych 
..inteligencja mieszczańska". B kglość w or-
jentowmniu się wśród tajem nic tej ordynacji, 
osiągnąć można ty lko  po długotrw ałych 
studjach".
W praw dzie b rak i ordynacji wyborczej 

nie polegają na „filuteriach", ale — zga­
dzamy się z organem  pułkow ników, że 
ordynacja wyborcza jes t zła Czemuz 
.eanak BB tak  się jej trzyma'? Dlaczegóż 
rządy pomajowe tak  ją chroniły i n ie  po­
zwoliły tknąć, choć szereg kiubów posel­
skich 'dom agał się zm ian?

miasta. Kolejno poszczególne klasy spędzają 
po kilka tygodni na wsi, przyezem nauka od­
bywa sie dalej, gdyż nauczycicde bodżto do­
jeżdżają, bądź też przebyw ają wraz z młodzie­
żą. T aki kilkutygodniowy wspólny pobvt w 
ognisku wiejskiem w ywiera ogromnie dodatni 
wpływ n a  dzieci pod względem zdrowotnym 
i wychowawczym.

Otoż w Niemczech walna pomocą służą 
tu taj rodzice, współdziałając w adm inistracji 
ogniska oraz w opiece nad młodzieżą. Je s t to 
wręcz idealne pole do zżycia się wszystkich 
trzech czynników, t. j. nauczycieli, rodziców 
i ucz-niów. W Polsce do tąd  — o ile się nie 
mylę — dopiero niektóre szkoiy warszawskie 
mają wiasne wiejskie ogniska wychowawcze, 
względnie są  w trakcie ich zakładania. P ro ­
blem ten je st już aktualny dla wszystkich na­
szych wielkich miast. Im wcześniej sfery ro­
dzicielskie zajmą, się nim czynnie, tem  więcej 
zyskają- wpływu na sposób jego realizacji.

Szkoła pow inna pam iętać o tem. że w nie­
jednym Ojcu i niejednej matce tkwi samorodny 
ta'ent pedagogiczny, nieraz większy, n if  w na­
uczycielu z zawodu. Należałoby koniecznie .po­
myśleć o takiej reorganizacji życia szkolnego, 
aby można wyzyskać te  talenty, aby im dać 
zachętę } możność także do teoretycznego po­
głębienia się. Uważam także za rzecz zupełnie 
uzasadnioną, że są rodzice, którzy  chcieliby 
widz;eć, jak  ich dziecko pracuje w szkole, ja ­
kie Są m etody pracy szkoły, przecież mniej lub 
wiecej zmienionej w  stosunku do dawniejszej. 
I  znowu uważam, że życie szkolne winno się 
tak  ukształtow ać. abv dać. możność zaspoko­
jenia wspomnianych w łaśnie zainteresowali. 
W yjdzie to  na dobre zarówno rodzicem jak 
i szkole, przedewszystkiem  zaś dzieciom. W

Trzeba zmier.ić system.
Opuiia publiczna w Polsce bez różnicy prze 

konar, politycznych jest wysoce zaniepokojona 
dzisiejszym systemem i kierunkiem  wyehowaw 
czym, k tó ry  idzie n a  kraj z Ministerstwa W  
R. i O. P. K ierunek ten. n ieprzyjazna religjj i  
Kościołowi, uwidocznił się zwłaszcza w okre­
sie urzędowania p. m inistra Czerwińskiego.

Zagrożona jest najbardziej szkolnictwo po­
wszechne, g-dyż poważna część kandydatów  na 
nąu izycieli opuszcza progi seamnarjów nauczy 
oielskich z w yraźną niechęcią, do religji. Nic 
dziwnego, gdyż n a  czele seninarjów nauczyciel 
skich w ministerstwie W. R. i O. P stal przez 
długi szereg la t p. Radwan, znany dóbrzn 
z konferencji w Łowiczu który tradycje reli­
gijne i narodowe nazwał „rupieciami". Po p. 
Radwanie, k tó ry  obecnie zajmuje sie opraco­
wywaniem program ów  nauczania, stauowisKO 
naczelnego wydziału sem inariów  nauczyciel­
skich obiął p. Dzierżyński, brat rodzony słyn­
nego komisarza i k a ta  bolszewickiego, znany 
radykał

Czy wobec tego. że na czele wychowania 
^przyszłych nauczycieli s to ją  ta k ie 'je d n o s tk i, 
jak  po. Radwan i  Dzierżyński, można się spo­
dziewać. by  nauczycielstwo było wychowywane 
w duchu religijnym i życzliwym dla K ościo­
ła?

Przeciwko temu duchowa, idącemu na kraj 
z M inisterstwa Tg. R. i O. P  wypowiedz:a ł się 
ostatni zjazd Zjednoczenia zrzeszeń rodziciel­
skich, odbyty  w  W arszawie w  dniach 5 i fi 
b. m .' W  w yniku tych onrad powzięto szereg 
rezolucyj, z k tó rych  najważniejsza stw ierdza, 
że religja i moralność chrześcijańska jest fun- 
-amenteru, na którym wsparła się cywilizacja. 
Podstawą przeto wychowania, zarówno pry­
watnego, jak publicznego olbrzymiej większo­
ści narodu poiskiego była i będzie religja i mo­
ralność katolicka

P oza tem powzięto rezolucję, ' w yrażającą 
Ojcu św. wdzięczność za w ydaną encykliko 
w sprawne wyenerwania i  ■wzywającą polskie 
władze szkolne do przestrzegania wskazań, za­
w artych w  tej encyklice. 'KAP.)-

Nie dał się przekonać...
Czytamy w ostatniej „Placówce": ..Dobrze 

i y  było, by pp. redaktorzy organu pułknwni- 
kowskiego sprawdzili u p. Stanisława T hugutta  
informacje o pewnem poufnem zebraniu w 
W ilnie pod koniec 1914 r.

P. T hugutt, entuzjasta czynu legjonowego, 
z w :elką silą przekonyw ał opornych Wilnian 
o słuszności tej koncepcji. Odniósł też w y­
jątkow y sukces. N a <30 k ilku  przedstawicieli 
inteligencji —  przekonał w szystkich —  prócz 
jednego...

Tym  jednym był niejaki p. Jan  Piłsudski, 
najmłodszy brat ..kom endanta" legionów"....

Zytf!! i P. P. S.
.  , . , , „ r/1,i7;T| y lA i a tym  eensie wydaje mi sie nietwlko rzeczą, dla7. o k a z  i tO -lei ro c z n .c v  u r o a / m 'p o r i a  - j j ■ *»

. , ■K-r̂ r! \  możliwa, ale wręcz korzystną. ab\
Pr e ? a d " BH niUO _c/ęSy,l laec’-- ^cż liw ić  rodzicom hospitowanie niektórych 

to P P S  tak  była dobrze widzianą przez
m asy żydowskie.

„W ybrańcem , pisze „h a sz  P rzegląd ,
żydowskim z Galici: s ta ł się  Daszyński, 
jalk wybrańcem  żydowskim w  Królestw ie 
robotnik  pep-esowiec Jag iełło , z tą  ty lko  
różnicą, żc w  Galicji społeczeństwo r .isk ie  
było politycznie zbyt uświadomione oy 
w ybranie przez żydów Polaka-socjalisty  
uw ażało za „zdradę polskości . Daszyński 
częstokroć staw ał w obronie żydów, a  na 
wiecach przemawiał niekiedy nawet po 
żydowsku. Ale te  czasy  idealistyczne się 
skończyły"

lekcyj, względnie urządzanie dla nich specjal­
nych lek cyn pokazowych. Zdaj" sobip sprawę 
z tego, że postulat ten może wywołać sprzeci­
wy ze stronc kolegów-nauczycieli. Przyznaję 
+eż. że realizacja pomysłu na dręczą pewne 
trudności. Al® czyż dlatego należy rzecz całą 
odrzucać? W ydaje mi się zupełnie możliwe w y­
nalezienie tak iej drogi, która z jedli :j strony 
dałab;, zainteresowanym rodzicom wgląd w 
życie-,szkotne. z drugiej zaś s tm i r  nie naru­
szała toku pracy  szkólnei i chroniła ją  przed 
iugo.encia czynników nieoowołanYcli.

Pam iętajm y, że zbliżenie rodzinv i szkoły
jest jednym  z najważniejszych czynników zoli- ejlłopący w Galicji n a  rozkaz staros w

mośwtecafó W .
Odbył się —  jak  czytam y w „Gazecie Po1- 

skiej" —  „im ponujący" zjazd delegatów  BeBo 
.w Nowym T argu z udziałem posłów ks. Ma­
deja, Hyli. W alewskiego i Gwiżdżą, O pozio­
mie obrad świadczą tak ie uchw alone tam  „re­
zolucje":

„Zebrani p ro tesł ują jaknajenergieznie 
przeciwko dem agogicznym próbom opozy 
c j l 1 usiłującej narzucić krajow i złe u sta w y  
samorządowe. Zebrani zw racają się z proś­
bą do decydujących czynników,, aby  zape­
wniły państw u tak i u stró j * isamorządowy, 
k tó ryby  gw arantow ał w pełni istotnie in te ­
resy gmin i ludności.

Zebrani zw racają się z prośbą do rzą­
du, aby zechciał trak tow ać życzliwde gospo­
darcze postu laty  Podhala i realizować je 
w  granicach możliwości".
Cóż to  za tum anienie ludu! W iec party jny  

przynajmniej uśw iadam ia włościan o projek­
tach sam orządowych, w ykazuje zle strony 
jednych, a  dobre drugicn, -szerzy więc bądżco- 
bądż pewną, choć party jną  ośw iatę politycz­
ną. Tymczasem BeBe każe swym zwolennikom 
„zw racać się z prośbą" do rządu O coś, czego 
sami wneeownicy nie znają, o ustró j sam orzą­
dowcy zupełnie nieokreślony. T akie rezolucjo 
(z prośbą o dobre, cesarskie, a  nie pańskie 
prawa) uchwalali przed 60-ciu la ty  analfabeci
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Snadek liczny czasopism.
W rdku 1929 "gólna- fcziba czasopism v y -  

dawamycib w  Polw e wynosiła 2.271, co w  po­
równaniu z rokiem TłOjDrzednim wykazuje spa- 
dek o 82 czasopisma. Sama "Aarszawa liczy 
741 czasopism. W calem p^ństwi' wydawnictw  
perjodycznytuh 'pefekiah wychodzi 1.883, ży- 
dowBkicth —  122, niemieckich U ]  i bdałoru- 
&Hdh 83.

Wiece protestacyjne w Drohobyczu 
i Czerwonogrodzie.

W sali .„Sokola“ w Drohobyczu odbył się 
w niedzielę 6 bm. wielki w iec przeciwibolfizę- 
wioM, na którym aktualny refeiat wygłosił 
adwokat dr. Fieeho-wicz, poczem zgromadzeni 
jednomyślnie uchwalili odpowiednią rezolucję.

Podobny wiec zorganizowano w Czerwono- 
g  rodzie w pow. zaleszczycltkn z inicjatyw y 
m iejscow ego prob. k>s. kan . Szcz. Ju rasza. Po 
UToezystum nabożeństw ie słowo w stępne w y­
g ło s i  las. Ju rasz , poczem o w pływach idei 
chrzęściiańsko-katoliokiej przemówił d y rek to r 
dóbr p. Czoohralsk-i. W iec zakończono uchw a­
leniem pro testu  i odśpiewaniem pieśni „W eź 
w T w ą opiekę nasz Kośoiót św ięty".

Wojskowa szkoła muzyczna 
w Katowicach.

W ojsku b rak  dostatecznej liczby m uzyków, 
w obec czego min. spraw wojsk, tw orzy s p a ja ł  
na wojskowa szkolę muzyczną przy konserw a­
tor jurn muz. w Katowicach. K urs będzie trw ał
5 la t d la  kandydatów  na kapelm istrzów , przy- 
c.z-em absolwenci kursu , posiadający minimom
6 klas szkoły średniej, hędą m ianow ani ofice­
ram i. P onad to  przy szkole będą utworzone 
kursy  m aturalne d la uczniów.

Stary herb Torunia pozostanie.
R ada miejska Torunia zatw ierdziła n a  oatat 

niom posiedzeniu zachowanie herbu miasm 
w  postaci, ja k a  u trw aliła się w okresie przy ■ 
nai< żmośri Torunia do Rzplh.ej v dobie przed­
rozbiorowej, t. j. z r. 1154. W  herbie tym znaj­
duje się postać anioła, dzierżącego tarczę z wy 
obrażeniem bram y o trzech wieżach. Form a ta 
zw iązana je st z dziejami wojny 1< 1( niej, k tó ­
ra  -wyzwoliła T oruń od jarzm a krzyża* kiego, 
zakończona pokojem toruńskim.

Czy S trze lc z yk  popełnił samobójstwo?
Tajem nicza śm ierć zaginionego iprzed kil­

ku tygodniam i kupca z Sosnowca, Cyryla 
S trzelczyka, k tó rego  zwłok znaleziono na to- 
rze kolej.' pod Koluszkam i, nozostaje n„dal za­
gadka do rozwiązania. Specjalny w yw iadow ca 
policji śląskiej, w ysłany na miejsce w ypadku 
przychyla się do hipotezy samobójstwa, przez 
podołęcie żył, dokonanego trzem a żyletka™ ' 
(nożwld do golenia), znalezionemu obok zm ar­
łego! Motywy sam o b ó jstw a .jak  i okoliczności, 
w których ono nastąpiło , są  do tej pory nie­
w yjaśnione, jak  rów nież i rodzina do te j chwili 
nie możo n ic stanow czego orzec.

ROZŁAM WŚRÓD SOCJALISTÓW W WILNIE.
Z Wilna donoszą, że pow stał tam nowy 

zw iązek zawodowy pod nazwą. ,,gospodarczy 
Zw. Zaw. Robotników  Budow lanych W oj. Wi­
leńskiego". Stanow i on secesję od zawodowego 
zw iązku robotników , kierow anego przez m iej­
scowych socjalistów .

PRZEDŚWIĄTECZNA AMNESTJA 
W STOLICY.

W arszaw a w stępuje w znak św iąt. J e d m m  
* dowodów nastro jów  p rz e d ś w ią te c z n y c h  uO 
dzie w strzvm anie od przyszłego poniedziałku 
c?zekucyj za niezapłacone podatki komunalne.

ELEKTROWNIA W SŁAWKOWIE 
SPŁONĘŁA.

J a k  donoszą z Sosnowca, m ieszkańcy zna­
nego le tn iska, Sławków pozbawieni będą przez 
d łuższy czas elektryczności, bowiem onegdaj 
wielki pożar zniszczył doszczętnie elektrownię 
miejską, oraz dom m ieszkalny. Przyczyna po­
ża ru  było prawdopodobnie krótkie spięcie. Stra 
ty  są  znaczne. E lek trow nia była w łasnością 
K asy  Stcfczyka.

POCHWYCENIE FAŁSZERZA 2-ZŁOTÓWEK
Na dworcu kolej, w Białymstoku wpadł 

w ręce policji jak iś podejrzany  osobnik w chwi­
li, gdy  usiłow ał uk ry ć  w w agonie spora paczkę, 
w  której znaleziono 280 sztuk fałszowanych  
2-złotowek. Zatrzym any pasażer podał się za 
Kazim ierza K lem entow skiego z Brześcia, twier­
dząc, że pieniądze te  otrzym ał w pewnym ban­
ku  przy w ym ianie dolarów. Jednak  nazwy 
banku  nie może sobie przypomnieć. Fałszerza 
osadzono w więzieniu, a za wspólnikam i, k tó ­
rych  nie chce w yjaw ić, wdrożono dochodzenia,.

/ • - • . . . . . .  m.    .

Przekleństwo icebergów.
Lodowe oatrole. —  Straż przednia icebergów, płynąca pod wodą, — Podbiegunowe, rekor­

dowe rajdy icebergów. — Pasażerowie mogą spać spokojnie.

Icebergi —  góry  lodowe —  to  wieczne nie­
bezpieczeństwo i przeikle listwo kom unikacji 
okrętow ej tram sadamtyckioj. Od czasu słynnej 
katastrofy '^  ̂ T itanica", k tó ry  najechał ciemną 
Kwietniową nocą w 1912 roku na ta k ą  górę 
lodow ą —  kursują pc A tlan tyku  t. zw. lodowe 
patrole. U fundowało tę  p ływ ającą insty tucję 
14 narodów , zebranych n a  kongresie w Londy­
nie w roku 1913. O kręty, made-żące ao tych pa­
troli, pełnią s traż  i sygnalizują obecność pły­
w ających gór lodowych w danej strefie.

K api anow ie okrętów  bardziej się boją ice­
bergów. niż bu-zy. Burza, wiadom o kiedy n a­
dejdzie i k iedy się skończy. Iceberg nadpływa 
bez hałasu, we mgle, nagl*5 i z taką szybkością, 
że żaden z? ro t już nie pomaga. Przytem  okręt 
wobec icebergu je s t jak  m ucha wobec słonia. 
T a  ko losalna masa lodu, k tó ra  oderw ała się 
z pod bieguna północnego, niesiona prądem 
płynie, pochłaniając, niszcząc n a  drodze w szyst­
ko, ja k  śmierć.

Icebergi nieraz w yglądają bardzo niepozor­
nie na oko. Mianowicie nad powierzchnię wody 
w ysta je zaledwie drobna wyniosłość lodowa, 
gdy  tym czasem  cała masa olbrzyma lodowego 
płynie pod wodą. N ieraz ta k a  s traż  przednia 
icebf rgu płynie, zanurzona w oceanie na k ilo­
m etr przed szczytem  i ok ręt może nią zostać 
od tpodu  rozdarty , jak  niewidzialną torpedą.

Między brzegam i Labradoru i G rcnlandji 
uw ija się ta k i w łaśnie sta tek , członek „ice- 
patro l". N azywa się „M arion", je s t nieduży, 
o w ielkiej szybkości, wyposażony w ca łą ap a­
ra tu rę  naukow ą, w szybkom ierze, term om etry, 
głębokościomierze, sondy, Drzyrządy, badające 
ilość soli w morzu itd. W łaśnie patrolow iec ten 
odkrył rekordowca lodowego —  iceberga, dłu­
giego na blisko 5 kilometrów, a wysokiego na 
1000 metrów. T a góra loaow? jechała, jak  po­
tem  stw ierdzono, 3000 kilom etrów  n a  południe, 
zanim stopniała w ciepłych prądach oceanu. 
Co robi „M arion"? Przylepia się gdzieś ostroż­
nie z boku d c  olbrzym a i piynie z nim, sygna­
lizując równocześnie transatlantykom przez ra- 
djo o drodze kolosa Co pół godziny o trzym rią  
okręty , przejeżdżające tę  niebezpieczną strefę, 
pozycję iceberga, w jego obecnym kursie.

Tak’ t-o nodróżni, jeżdżący miedzy starym  
a  nowym światem , mogą spać nocami spokoj­
nie dzięki lodowym natrolom. W tym  dniu, 
w którym  patroloT lec „M arion" eskortow ał 
rekordowego kolosa z pod bieguna —  sama 
ty lko  „C uuard Line" przewoziła n a  swych 
okrętach po am erykańskiej stronie A tlantyku 
14 ysięcy pasażerów! Tam oficerzy regulują 
kurs parowców w edług inst-ukcji „ ice-oatio li“ , 
a k a ju ty  i pokłady m ogą spać i baw ić się.

(md
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Sprzeczne opinje rzeczoznawców 
w procesie Ulitza.

W dalszym ciągu nrocesu wodza Yolksbun- 
du, b. posła Ulitza zeznawał świadek kpt. Lis. 
Podczas przesłuchania dochodziło między świad 
kiem a  przewodniczącym  i obroną do częstej 
i ostrej wymiany słów na tle  różnicy zeznań, 
sk ładanych przez kp t. Lisa na śledztwie i po­
przedniej rozpraw ie a  obecnej. Świadek poprze 
dnio bowiem tw ierdził w zeznani ich, że widział 
dokumenty z podpisem Ulitza, stw ierdzające, 
że obyw atel polski poborowy B iałucha zasłu­
guje n a  pomoc władz niemieckich. Obecnie zaś 
tw ierdzi, że nie widział, wzgl. nie zwracał uwa­
gi na podnis Ulitza. a co do polecenia pod adre 
seni w łaaz niemieckich, dziś już nie pamięta, 
ezy taki passus był. -Wreszcie zeznaje kpt. Lis, 
że —  o ile tak  zeznaw ał —  to  byl to jedynie 
jego własny wniosek na podstawie wyrazi ziiaj 
dującego się w dokumencie, mianowicie .,mili- 
tarpflichtig".

N astępnie św. kpt. Lis przedłożył sądowi 
fotograrje dokumentów, stanowiących własność 
sadu, a których w aktach sądowych niema. 
Przew odniczący po ostrej w ym ianie słów i po 
napom nieniu św iadka k p t. L isa przyrzekł, że 
postara się o odnalezienie tych dokumentów, 
skonfiskow anych swego czasu w m ieszkaniu 
Ulitza.

Po tych zeznaniach sąd przystąpił do po­
nownego przesłuchania rzeczoznaw cy prof. 
Króla, k tó ry  przedstaw ił w ynik  badań  fotó- 
grafji inkrym inow anego dokum entu, zaw ierają­
cego podpis Ulitza. Rzeczoznawca podtrzymu­
je sw oie pierwotne orzeczenie, twierdząc, h  
podpis na dokumencie pochodzi od oskarżone­
go Ulitza. W rpszcie przesłuchano rzeczoznawcę 
prof. Bischoffa, k tó ry  oświadczył, że nie zmie­
nia sw ego orzeczenia, złożonego przed pierwszą 
instancją, iż na podstawie fotografji, będącej 
oomniejszona odbitką podpiou Ulitza, nie może 
orzec ani o autentyczności ani o fałszerstwie 
podpisu. Prof. Król w ykazuje zaś na podstaw ie 
ak tów , że podpis na inkryminowanym doko­
ni en ci; nie odbiega swoją strukturą i wymiara­
mi od innych podpisów Ulitza, któ rych  auten­
tyczność nie je s t kw estionow ana.

Celem uregulowania nakładu  
prosimy o nairychleisze uregu­
lowanie prenumeraty*

" W i a d o m o ś c i  d i c c e & i a t n e

Diec. przemyska Mianowani. X X . F ranci­
szek L askoś, proboszcz w Żarszynie, dzieka­
nem  dekanatu  jaćm ierskiego; Ludwik p aluch, 
prob. w R ychcicach, w icedziekanom dekanatu  
drohobyckiego; S tanisław  M atyka, katech. 
gimn. w B-zozowie, adm . w Brzozowie; Bole­
sław  ' Hołub katech . szk. powsz. w Besku, 
admin. tam że; P io tr  Mielnik, w ikary  z Haczo­
wa, k atecheta  szk. powsz. w K ańczudze: Jan  
K ordeczka, w ikary  z Mościsk, adm. w Lipni­
kach; O. Jak ó b  C hrapka, dom inikanin, admim 
stratorem  w T irnob rzegu . Instytucję kanonicz­
ną na probostwo w Trzcieńcu otrzym ał X. Z y ­
gm un t Dzieciak. Zrezygnował z probostw a 
w Ulanowie X. Zdzisław Michalski.

Z  c a i e ś w  ś m i a i t a .

Przeniesieni XX. administratorzy Zdzisław 
Michalski, z Ulanowa do Linnw ca; A ugustyn w ej oow stały liczne głosy w strętu
Partykiew icz z Białobrzegów do U lanow a; Bro 
nieł iw Stankiew icz z Falejów ki do Białobrze­
gów; W ładysław  Gwozdzioki ze Św ięcan do Fa- 
lojów-ki; W ładysław  Paw likow ski z Lipnik do 
Święcan; w i k a r z y :  S tanisław  Jędryczko
z Trześni do M ościsk^- Alfons Chmielowiec 
z Iwonicza do Haczowa; .Wojciech Ohorzępa 
z Jeżow ego do Raniżowa. Urlop trzym iesięczny 
dla poratow ani* zdrowia o trzym ał X. Józef Gło­
wiński wik. z Raniżowa. *

Prokurator w Cnarkowie zażąda! kary 
śmierci ula 21 Ukraińców.

W procesie 45 działaczy ukraińskich, k tó ­
ry  odbywa się w Charkowie po przesłuchaniu 
w szystkich oskarżonych, generalny proiK-uratoi 
republiki ukraińskiej, M ichjjlik, postawił wn-ic 
sek, zadający kary śmierci dla 21 podsądnych 
Ukraińców ,'J<

Aby w ytw orzyć odpowiednią atm osferę dla 
licznych w yroków  śmierc-; na w ybitnych przed­
staw icieli inteligencji -ukraińskiej, organizacje 
kom unistyczne urządzają masowe wiece, uch­
w alające rezolucje z zadaniem kary śmierci dla 
wszystkich 45 oskarżonych. Szef w-ozechukra- 
ińskiego G. P. U. po otrzym aniu 'n ienako jącycf 
wiadomość- z różnych okręgów Ukrainy o s-il- 
nem  wrażeniu, w /w ółanem  prziez proces wśród 
ludności, zarządził, aby specjalne w ojska G„ P. 
U. wzmocniły ochronę w miększych m iastach 
U krainy.

W Rosji najwięcej rozwodów.
W  urzędzie cjwrilinym w P io trig radzie  zare­

jestrow ano w ostatnich pięciu m iesiącach ubie­
głego roku  9.800 m ałżeństw  i 7.255 rozwodów. 
Pod względom ilości rozwodów Rosja sowiec­
ka przewy ższa obecnie naw et S tany  Zjednoczo­
ne. N a trze ci cm miejscu tej sm utnej sta ty sik i 
sto i Japonja, potem Szw ajcaria ? Francja.

80.000 nowych mieszkań w Paryżu.
R ada m iejska P aryża  uchw aliła now ą ak­

cję w  nolityice budow lanej. P rzy oparciu się 
praw o osiedlania L oucheuFa w ybudow ano 

razem 15.000 m ieszkań, jednak, jak  w yraził się 
spraw ozdaw ca kom isji budow lanej, „Paryżow i 
potrzeba nie mniej, niż 80.000 m ieszkań i to  
jak  n a jw c z e ś n ie jA b y  przyspieszyć akc je  bu­
dow laną, zam ierza m iasto zaciągnąć pożyczkę 

kwocie 4 mil jardów  franków. Jednocześnie 
chce uzyskać od parłem  m tu praw o zmuszenia 
niektórych gałęzi przemysłu do akcji budow la­
nej. Chodzi o uchwałę, że każdy  zakład prze­
mysłowy m a omzecietnie 1 dziesiątą sw ych ro ­
botników  um ieszczać we własnych budynkach 
m ieszkalnych. D la ułatw ienia tego  przym uso­
w ego -budownictwa, państw o ma udziel’-ć ni- 
skoprocen-toweii pożyczki budowlanej w kw o­
cie 3-ch m iliardów  franków. W reszcie m iasto 
zamierza wnieść orośbc o zm niejszenie cła na 
mar.erjały Budowlane i o pozwolenie sprow a­
dzenia 20.000 robotników  z zagranicy na ro­
boty. W  5-ciu la tach  m a być nędza mieszka­
niowa w Paryżu usunięta.

Dziecko rzucone szczurom na pożarcie.
Sądy austriack ie  zajm ują się w ostatnim  

czasie szeregiem  upraw, w zbudzających naj­
większy w strę t z powodu ich nieludzkiego be­
stialstw a. • ' i

P rzed  sądem w St, P olten  stanęła n ie jaka 
P lank, służąca k tó ra  zostawszy 2 razy m atką, 
zadusiła sw e dzieci, jedno  rzuciła do dołu, 
gdzie zwłoK' pożarte  zosta ły  przez szczury, 
drugie dała świniom n a  pożarcie. W  sali sądo-

oburzenia

WOZIWODA W WILNIE,
W  W ilnie, n ie wszyscy może o tem  

wiedzą, niem a wodociągów. W odę do do­
mów z m iejskich studn i rozwożą w w iel­
kich beczkach, jak  przed  w iekam i, wozi­
wody. Nie wiem, ile koszm je w iadro wody 
w W ilnie, ale pew no niew iele , jak ieś 
k ilk a  groszy.

Pomyślcie, ile dziesiątków  w iader, Uft 
beczek m usi przewieźć dz:ennie taki wozi­
woda, aby zarobić na bardzo skrom ną 
egzystencję, k tó ra  ostatecznie n ie  jest 
„życiem"... Ile  razy m usi obrócić w iieńsk 
jeżdżący wooociąg, aby wyżywić sieb .e, 
rodzinę i swego konika.

Otóż jest w W ilnie stary  woziwoda, od 
ran a  do nocy poganiający swoją szkapinę, 
ciągnącą beezke z wodą. Niepospolitość 
tego pracow itego człow ieka polega n a  tem, 
i może niejednem u z nas zaimponować, że 
co rano  z ta rg u  dnia poprzedniego odaaje 
on na książkę oszczędnościową do PKO — 
jedną złotówkę. A ni m niej, ani w ięcej, ale 
dzień w dzień — jedną złotówkę. W  ten 
sposób jednozłotówkowem i pozycjanr za­
pełnił on już siedem  książeczek oszczęd­
nościowych! Nie w ybiera nic — ale stale 
po złotówce dokłada ze swego m izernego 
zarobku. Oto mi praw dziw a, m ponująca 
oszczędność!

Nasz woziwoda, składając 1 zł. dzien­
nie, po latach  15-tu stan ie  się m a ły m  k a ­
pitalistą , bedzie bowiem • posiadał zgórą 
10 tysięcy złotych, to znaczy w jego skrom ­
nych w arunkach  zabezpieczenie starescL

Pom yślcie tylko! Czyż n ie moglibyście 
pójść za przykładem  rozum nego i p rzezo r­
nego woziwody i oddaw ać do P  K. O. — 
złotówkę dziennie, t. ze. 30 złotych na 
m iesiąc? Napewno zarabiacie k ilk ak ro tn ie  
wiecej, niż ten  w ileński woziwoda!

M. Cz.

ąrzociw nieludzkiej m atce Skazano ją  n a  3 la­
ta  ciężkiego więzienia.

6.3 MILJ. NOWYCH AUT W R. 1929.
W edług kom unikatu  m inisterstwa handlu 

S Linów Z jodu., św iatow a w ytwórczos samo­
chodów w  r. 1929 -wzrosła o 85 tys. i dosięgła 
cyfry 6.300 tys. wozów’. Z Imzby tej produ­
k u je  się ty lk o  68*5.000 au t poza granicam i S ta­
nów Z.iednoczotDTGb.

Sukcss Polaków w Opolskiem.
\ i

N a Śląsku Opolskim odbyły się wybory do 
rad  załogow ych kopalń  i hut. Mimo terorr nie­
mieckiego Polacy powiększyli dwukrotnie 
w stosunku do Doprzeanich w-,'borów liczbę 
sw ych radców , podnosząc ją z 17 do 32.

Latarnia umarłych.
F o rt Doua-umont nod Verdim, jedno, z na j­

słynniejszych pól Smi-ere: w w ojnie światowej 
i obecnie zbiorow i cm entarzysko czterystu  
tysięcy ludzi, polegiyct -pod Yerdun. o trzy­
mało, jak  już zresztą pisaliśmy, t. zw. „la­
tarnię umarły-ch". 1 W ysoka n a  45 m etrów  po­
siadła ona cztery krzyże n a  w szystkie strrouy 
św iata zwrócone, a w rfch  cztery  w ielkie re­
flektory , rzucające światło białe i czerwone n a  
pole bitw y -pod Verdun Każdego wieczora 
przez jedna godiimę bedzie świeciła ta  la tarn ia  
nad grooam i 400 tysięcy wojowników, pole­
głych w  jednej z najstraszliw szych bitew  osta t­
niej doDy.

Plaga szarańczy w Egipcie.
Egipt, s to i pod grozą najazdu szarańczy za- 

ró-"’no od stromy P alestyny  i  T ra rsjo rdan ji, 
jak  tez  od Sudanu. N a wielu mrnjscacb ro je 
szarańczy są tak  gęste, że uniemożliwiły komu 
rik ac je  kolejowa. Rząd egipski w orow adził ro ­
boty  przym usowe, celem zwalczenia ni Jbezpie- 
cz-eństwa. W  Transj-ordanji «mir A bduńah zmo­
bilizował arm ję 75.000 ludzi, mracującycfa dzień 
i noc nad niszczeniem w roga przy pomoc” 
m iotaczy egm a, jean ak  wielkie przestrzem e 
są  już orzoz szarańczę zniszczone,

Praca społeczna katolików "  , ’ ‘
na te ren ie  w ło śrań sk im  i robotniczym .

ĆKAP) A kcja kato licka w F iszpanji w do­
tychczasow ej swej działalności szczególniejszy 
wpływ zaobyła w śród organ izacyj w łościań­
skich. S tow arzyszenia kato lick ie dążą  do po­
prawy sytuacji w gospodarstwie rolnem. — 
W  toku 1929 w ydano 243 m iljony pesetów  na 
m elioracje rolne i n a  zakup naw ozów sztucz­
nych, a. także na udoskonalenie hodowli byd5a.

Również i na terenie robotniczym katolicy  
hiszpańscy p racu ją społecznie z powodzeniem, 
ale są  tu  w mniejszości w porównaniu ze socja­
listami. K atolickie Związki Zawodowe w licz­
bie 262 z 85.000 członków obejm ują trzecia 
część wszystkich zorganizowanych robotników  
Hiszpanii. Są mie' uznane oficjalnie i  maią te 
same prawa, co i inne stow arzyszenia. Jed n ą  
z naiczynniejazych i najruchliw szych g rap  A k­
cji K atolickiej w Hiszpanji je s t K atolicki Zwią­
zek K obiet, m ający liczne oddziały, jak  sekcję 
d la spraw  ku ltu ry , sekcje w ykształcenia zawo­
dowego, pomocy n a  w ypadek choroby, o ch ro -" 
ny dzieci, cenzury książek i sztuk teatralnych 
obrony obyw atelskich praw kobiety  itd .

16102782
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Ku czci posty z Czarnolasu.
KIELCE W HOŁDZIE KOCHANOWSKIEMU.

Milą niespodziankę publiczności kieleckiej 
zrobiła młodzież gimn. im. Błog. Kingi i gimn. 
im. Ja n a  Śniadeckiego, urządzając dnia 5 bm, 
w  Teatrze Polskim, tpępólnym wysiłkiem ob­
chód ku uczczeniu 400-n j rocznicy urodziu
J a n a  Kcchanov.".-kiego. Uroczystość poprzedzi­
ło słowo wstępne, poświęcone życiu i twórczo­
ści największego poety m ocarstwowej Polski, 
pięknie ujęta i wypowiedziana przez ucznia ki. 
ATT., W. Siłc-Nowickiego. N a część koncerto­
w ą złożyły się chóry młodzieży pod kier. prof. 
N ew skiego 1 Rosińskiego, oraz w ystęp zespo­
łu smyczkowego pod batu tą  prof. Rommla. Na­
stępnie w ystawiono ..Odprawę Posłów  grec­
k ich '1. Na pierwszy plan wybiła się g ra  ucz. 
kl. 8-tnej, Koczanowiozó.wny, w roli Kassa.i- 
d ry  i ucz. kl. S-mej Kozłowskiego, jako posła 
P ary .a . Ciekawe ty ło  wystawienie chórów •La- 
gedji, nie recytow anych, lecz śpiewanych (me- 
lodję opracował prof. Oetnerk D ekoracje w y­
konali uczniowie gimn. im. Śniadeckiego pod 
kier. prof. Czyżewskiego. Oddawna nie widzia­
ły  Kielce tak staranni? przygotow anego przed­
stawienia. Nauczycielstwo wymienionych szkól 
w  osobach pp. Makareiwiczówny, Kruszewskiej, 
Gębicy i Dobrowolskiego, zasłużyło -na u zn a­
nie. Uroczystość cieszyła się tak  wiełkiem po­
wodzeniem, żo organizatorzy zm uszeni zostali 
do  powtórzenia obchodu w  dniu 10 b. <m.

E. Z.

'i TARNÓW CZCI 400-LECIE JANA  
Z CZARNOLASU.

Miasto Tarnów , też jedno z pierwszych ucz­
ciło  400-łecie urodzin K ochanowskiego ofco- 
licznościowym obchodem w dniu 6 b. m. Tym 
razem  obchód urządzało I-sze klas. gimn. męs­
k ie wraz z m iejską zkołą zawód, żeńską. Na 
program  złożyło sio w stępne przemówienie 
prof. Peca o Kochanowskim, produkcje chóru 
młodzieży pod ba tu tą  prof. Tukaeza, kw arte tu  
sm yczkowego, orkiestry I-go gimn.. deklam a­
cje, oraz „clou" imprezy —  .przedstawienie 
„O dpraw y posłów greckich’1. D ekoracje i sfcro-1 
je  były poprawne (ostatnie —  zasługa p. Pał- 
kówny). Gra uczniów —  bez zarzutu. D yskusję 
m ogłaby ty lko  wzbudzić kw estja  cIiótu, k tó ry  
przez cały czas akcji trw ał iw posągowej nie­
ruchomości i tak  wygłaszał swoje ..rec itatira11, 
podczas gdy chór. właściwi? (według Sofokle- 
sa np.) —  to  jest publiczność, k tó ra  powinna 
b rać  udział w  akcji swoje/m niemem, mimicz- 
nem  zainteresow aniem  i współdziałaniem 
w  grze aktorów . W . Wr.

Tajemnice Himalajów.
POKŁADY ZŁOTA W TYBECIE?

Olbrzymie płask owzgćrze T ybetu  w raz z łań­
cuchem niebosiężnych Himalajów nanleży do­
tychczas do najbardziej tajem niczych i najmniej 
przez uczonych zbadanych krajów. Jednym 
z nielicznych Europejczyków znających dobrze 
Tybet dzięki długim  wędrówikom po tym  dzikim 
i niedostępnym kraju, jest podróżnik angielski, 
M. Torrel, k tóry  ogłosił ostatn io  wręcz rewela­
cyjne informacjo o olbrzymich pokładach Miota, 
jakie udało mu się w ykryć w  Himalajach.

Oto co opowiada nieustraszony badacz: 
..W czasie długiej wędrówki z jednego klasztoru 
buddyjskiego do drugiego zbłądziłem w  labi­
ryncie podziemnych kory tarzy , wyżłobionych 
przed tysiącam i la t przez rzekę, k tó ra  następnie 
wyschła. Stanąłem  wresz.de w wiełkiem zagłę­
bieniu skąd  kory tarz wznojsił się prawie prosto­
padłe, co świadczyło o tdfn, że m usiał tu  być 
kiedyś olbrzymi wodospad. P rzy w-chcdzenju na 
prawie prostopadłą ścianę poślizgnąłem się i 
upadłem, zanurzając ręce w piasek, k tó ry  mi się 
w ydał niezw ykle ciężkim. Zapaliłem wówczas 
kawałek łuczywa. Przy nikłem św ietle piasek

rozbłysnął czarodziejską ponętną barwą czy­
stego złota. Byłem oszołomiony. IJ mych stup 
leżały nieprzebrane skarby. Rzeka, k tóra kiedyś 
tędy płynęła, naniosła tu warstw y czystego zło­
ta , niespotykanej grubości. Poszedłem dalej 
wzdłuż łożyska rzeki. W  łka kiom zagłębieniu 
napotykałem  podobne złoża złotego piasku. Po 
wypaleniu się łuczyw a pochłonęła mnie zupełna 
ciemność. Frzez dw a dni jeszcze wlokłem się 
nadludzkim wysiłkiem po skalisteim dnie dawne­
go łożyska rzeki, aż zupełnie w yczerpany t .a- 
lazłcm się w głębokim lecz już otw artym  w ą­
wozie. gdzie pokrzepiłem się dziko rosuąeemi 
jagodami. Okolica była zupełnie niezamieszka- 
na. Dopiero po tygodniu błąkania się po bezdro­
żach Himalajów natrafiłem  ua klasztor buddyj­
ski. I  oto widok zamieszkanego osiedla ludzkie­
go był mi niezrównanie droższy niż nieprzebra­
ne złoża złotego piasku. Aby to zrozumieć trze­
ba odbyć ta k ą  wędrówkę jak  ja i tyłekroć w  cza 
sie jej trwania żegnać sic z życiem. Bo życie 
jest droższe oid wszystkich skarbów św iata11.

D Z S $  I
codziennie

W KINOTEATRZE
WANDA”«

Hrahów, 
św. Gertrudy 3

HUMOR! Szalony wir wydarzeń i wypadków. — Niezrównany komizm sytnacyj. WERWA

K S IĘ Ż N IC Z K A  J A Z Z B A N D U
Fenomenalne arcydzieło humoru! *— Kapitalny film słonecznego humoru, szaleństw i swawoli
W najświetniejszej kreacji: ANNY ONDRA, -  ZYGFRYD AKNO, — ANDRE ROANNE

ALBERT PAULIG.

S p e c j a l n a  i l u s t r a c j a  m u z y c z n a  p o d  b a t u t ą  p. A.  O Ó r z y r t S K i a g O  
Początek seansów codziennie o godz, 5, 7 i 9 wieczór, w niedzielę i święta o godz. 3 popoł
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To, co miało być na talerzu
noszą teraz w blaszankach.

Teatry paryskie czczą stulecie 
romantyzmu.

„Kom edia F rancuska11 pragnie godnie uczcić 
stulecie romantyzmu. Jeszcze nie przebrzmiały 
echa „Heruaniego11. a  w ystawiono drugi utwór 
W . Hugo: ..Rny Blas11. Są to  pierwsze dwa
ogniwa w długim łańcuchu utworów rom an­
tycznej szkoły. Przygotowuje się cały cykl 
dzieł M usseta, A. de Vigny, W. H ugo, k tóre 
przesuną się przez scenę w m aju i czerwcu.. 
Inne te a try  „subwencjonowane11 np. „Odeon11 
nie pozostaną również w  tyle. Ju ż  przed kilku 
tygodniam i w ystawiono w  tym  ostatnim  „Kar- 
mozynę11 M ussefa, a o ile wierzyć zapewnie­
niom pójdą za nią i inne utwory najgłośniej­
szych rom antyków Francji.

ROBOTNICA LAUREATKĄ NAGRODY
Donoszą z Paryża: Nagrodę literacką Tow.

Donosiliśmy już o napadzie bojówki sana­
cyjnej n a  redakcję „Żółtej Muchy11, antysana- 
cyjnego pism a hum orystycznego (!) w  W arsza­
wie. Około 20-tu ludzi w czapkach akadem ić- 

| kicli (!) w targnęło do lokalu z blaszankam i 
w  rękach. Z btaszanek tych  wylali oni w  lo ­
kalu  ludzkie ebskrem enta (!), krzycząc, ! iż 
mszczą, się za artykuł, trak tu jący  o umysło- 
wości „ekskre-m antalnej11. Ponieważ gospodarz 
lokalu alarm ow ał sąsiadów , napastn icy  zbie­
gli, pozalewawszy się w pośpiechu zaw artością 
blaszanek.

Jed n a  rzecz zaciekaw ia w tym  komicznym 
napadzie zirytow anych chłopców n a  hum ory­
styczne pisano —  to, że posługiwali się oni tą 
niew ybredną potraw ą, k tórej nie m ógł skosz­
tow ać pewien w ybitny człowiek w Polsce, ale 
już nie n a  talerzu podaną, lecz ' zam kniętą 
w  blaszankach.

ffigecsn cicfeaiyc.
Co szybsze: gołąb czy ekspres?

Fałszywe mniemanie o niezwykłej szybkości 
ptaków. Najświeższe spostrzeżenia. Najszybsze 

są szpaki!
i Do niedaw na, naw et w  kolach uczonych, 

panow ało fałszywe przekonanie o bardzo wiel­
kiej szybkości lo tu  p taków . Mniemano, że np. 
jaskó łka  przelatuje w godzinie 200— 250 km., 
a  dzika kaczka „robi11 150 km. n a  godzinę. 
Nawet choćby się uwzględniło silę w iatru, 
k tó ry  pomaga w locie, szybkość ptaków  w  po­
w ietrzu nigdy nie p rzekracza 100 km. na 
godzinę.

P rzy obserwacji lotu p taków  nie można 
b rać pod uw agę np. rzucania eię jastrzębia 
na swą zdobycz, lub w zlotu przestraszonego

Jaki będzie najmodniejszy kolor?
W szystkie najelegantsze sklepy w zachod­

niej części Londynu, zarzucone są obecnie de* 
likatnem i tkaninam i o kolorze blado-niebie- 
skim, zwanym „kolorem królow ej11. K olor ten 
będzie w sezonie wiosennym i letnim najmod­
niejszy w zastosowaniu do sukien popołudnio­
wych i wieczorowych. Niektóre firm y nazyw a­
ją  kolor ten „błękitem nieba11 albo kolorem 
Madonny. Ze względu na coraz wybitnipfłzą 
rolę Londynu w dziedzinie mody kobiecej, nie 
ulega wątpliwości, że m oda koloru „błękitu nie­
ba11 przywędruje i do nas.

•  • • • • • • ■ • • • K e e c s t M M I S N t t M U

i OBU WIE I
•  w wielkim wyborze najnowsze fasony S
O ®
e  p o leca : J*£
• po cenach umiarkowanych •
• J A N  R E B S Z  o b e c n i e  •

R. I S K I E R
«

•  Kraków, u l .  Florjadska L . 1 7 . •
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Liga śląska zalegalizowana!

W edług infonmacyj pism łódzkich, „znany 
ferm ent wśród piłkarzy śląskich znalazł na­

reszcie praw ny punkt wyjścia. Po długich iu- 
tfrm edjach liga śląska, o k tó re j mówiło się 
tak  wielo od szeregu miesięcy została zalega­
lizowana przez śląski onręgowy związek piłki 
nożnej w Katowicach. Liga sk ładać się będzie 
z 11 najsilniejszych drużyn śląskich. Obecnie 
przystąpiono już do opracowania kalendarzyka 
gier mistrzowskich, k tó re  m ają się rozpocząć 
niebawem11.

Sztuczny tor łyżw:arski w stolicy.
W arszawskie Tow. Łyżiw.' uchwaliło zbudo­

wać pierwszy sztuczny, otwarty tor łyżwiar­
ski, dający  możliwość treningu przez 5 miesię­
cy zimowych. Celem zrealizowania tego planu, 
postanowiono zwrócić się do m agistratu W ar­
szawy o wyznaczenie odpowiedniego placu. 
Prawdopodobnie otw arcie to ru  nastąpi w listo* 
padzie b. r.

BRACIA CYGANIĘWICZE GOŚĆMI 
W  POLSCE.

Z W arszaw y donoszą, że dw aj słynni nasi 
rodacy, bracia Cyganiewicze, przebyw ający od 
la t w Ameryce zam ierzają w czerwcu b. r. 
przybyć od Polski w związku z uroczystościam i 
złotych godów sportow ych m istrza P ytlasiń- 
skiego.

W zajemnej Pomocy Kobiet W olnych Zawodów 
otrzym ała panna, M. Brooey, au to rka powieści 
p. t. „Drem11. P . Brocey je s t robotnicą w je­
dnej z fabryk  chemicznych w  Argetnteuil.

p tactw a w górę; tu  trzeba zbadać praecietuąH D o n a jsta rszeg o  sk ła d u  fo r te p ia n ó w  firm y
W ł a d y s ł a w  B o H o ń s k i
K r a k t w ,  Rynek główny L. 34.
nadeszły  n o w e  tra n s p o r ty  fo rtep ian ó w  
i p ian in  f irm  k ra jo w y ch  i zag ran icznych  
k tó r e  m o żn a  n ab y ć  po  cenach  b ard z . 
p rzy stęp n y ch  i  n a  dogodne sp ła ty . F irm a  
p o leca  P . T . P ub liczności o g lądan ie  w y ­
s t a w o w y c h  sal bez p r z y m u su  k u p n a

szybkość, jaką robią p tak i w dłuższych prze­
lotach.

Otóż mewa średnio w  godzinie przebywa 
49.6 km, w rona 50 km , sokół wędrow ny 59.2 
km. W idzim y stąd , że cyfry te  nie są wyso­
kie. Okazuje się dalej, że najszybszym  lotem 
odznaczają się sapald, k tó re  potrafią zrobić 
74 km. na godzinę. N atom iast gołębie poczto­
we, ja k  to  stw ierdzono dość dokładnie, prze­
la tu ją  w  godzinie 70 km.

0 ginących świątyniach 
drewnianych.

(Ks. A leksander Bastrzykow ski: „Zabytki ko­
ścielnego budownictwa drzewnego w diecezji 
sandom ierskiej11, — Kraków 1930, nakładem 

autora).
Prace nad inw entaryzacją zabytków budow­

nictw a drzewnego i murowanego, oraz dziel 
Sztuki związanej z tam budownictwem, rozpo­
częto w  Polsce, a zwłaszcza w  Małopolsce, 
jeszcze przed wojną. Okres wielkiej wojny i 
czas po jej zakończeniu okazał się n a  tera po­
lu  bardzo owocny. W ielkie zasługi dla inwen­
taryzac ji ponieśli przedewszystkiem : prezes k o ­
misji do badania bistorji sztuki, Dr. St. Tom- 
kowicz, dyr. Muz. Nar. F . Kopera, członek 
Dcl. Akademii Urn. p. L  Lepszy, h. konserw a­
to r  państw owy, a obecnie prof. Uniw. Jag . Dr. 
T . Szydłowski, Dr. A. Oleś i J .  Reme.r. Tracę 
t.rch uczonych opublikowane, udokum entow ały 
już w  wielkiej mierze m ateriały  do badania 
budow nictw a kościelnego i świeckiego, m alar­
stw a kościelnego, ludw isarstw a i przemysłu 
artystycznego na terenie Małopolski zachodniej, 
częściowo także Kongresówki. K io miał spo­
sobność patrzeć z bliska ma pracę inw entary­
zacyjną. ten  może wyrobić sobie pojęcie o ogro 
mie trudu, jak i jej tow arzyszy. Przedewszyst­
kiem  trzeba pokonać —  mimo ułatw ionej dziś 
kom unikacji — niejednokrotnie wielkie prze­
szkody, k tóre bronią dostępu Ido odległej, za­

padłej nieraz miejscowości. Dalej —  sam pobyt 
na miejscu i szperanie w archiwach (jeśli są 
uporządkowane) za dokum entam i, odgrzeby­
wanie i w yszukiwanie drobiazgów cennych, a 
d la  sztuki i nauki * m ających pierwszorzędne 
znaczenie, wspinanie się po strychach, w ie­
żach, dzwonnicach i sterm ach, odkurzanie, od- 
czyszczanie, dopatryw anie się i odczytywanie
dokum entalnych napisów... w szystko to  wyma­
ga czasu i wiele wiadomości zawodowych i 
bardzo wiele zamiłowania S poświęcenia. A 
cóż dopiero mówić o trudnościach, jakie po­
ciąga za sobą fotografowanie zabytków. Jeśli 
chodzi o całość, o widok zew nętrzny budyn­
ku — to  fotografowanie je st bardzo łatwe 
i przyjemne. Ale gorzej z drobiazgami, z© 
szczegółami a rek i tek ton i czn em i gdzieś u stro ­
pu kościoła, w miejscu niedostępnem i ciemnem.

Jeśli więc tem u w arsztatow i pracy przyjrzy­
my się z bliska, będziemy dopiero rniogli oce­
nić m onum entalne dzieło ks. A leksandra Ba- 
strzykowskiego p. t. „Zabytki kościelne budow­
nictw a drzewnego w diecezji Sandomierskiej1’-

W e w stępie daje  nam  ks. Bastrzykowski 
ogólny rzu t oka na historyczny rozwój budow­
nictw a w  ro lsee , a  w  przedmowie poucza nas 
o różnych rodzajach i sposobach budow nictwa 
drzewnego, kościelnego i świeckiego, przy 
szczególnym w skazaniu sposobów budowa­
nia dzwonnic. Pracę swoją podzielił autor we­
dług dekanatów , których je s t dziewiętnaście 
w diecezji sandomierskiej, a  przechodząc szcze 
gółowo każdą miejscowi ość, rozpatruje każdy 
zabytek budownictwa, ze stanow iska historyka

i arekitekty , dodając przy tem  —  obok zawsze 
doskonałego zdjęcia fotograficznego —  bogaty 
i ciekaw y wypis archiwalny, elewacje budowli
i plany. W  inw entaryzacji dochodzi autor do
szczegółów __ opisuje sprzęty, chrzcielnice,
dzwony cyborja, obrazy naczynia liturgiczne, 
tkaniny i  drobny przemysł, jak  np. prześliczne 
zatrzaski do drzwi, klekotki. ornam enty ław ek 
kolatorskicb, pły ty  grobowe i wykopaliska.

Punktem  ciężkości pracy ks. Bastrzykow- 
skiego są  jednak keścioły i dzwonnice, a  w 
tem największą zasługą, cenionego badacza 
zabytków budownictwa drzewnego są opisy 
i fo tcgrafje tych właśnie drewnianych kościół­
ków i dzwonnic, które pożary i barbarzyństw o 
światowej w ojny zniosły z powierzchni ziemi 
sandomierskiej, choćby wspomnieć ty lko  prze­
śliczne niegdyś, nieistniejące już. kościoły w 
Olbierzowicach, Ciepielowie, Chotczy, Niezna- 
mierowicach.

Na szczególną uw agę zasługują w  książce 
w szystkie te  miejsca, gdzie au to r omawia i 
ilustrujo prześliczne stare  kapliczki i figury 
przydrożne. Przecież to  one są najwidoczniej­
szym pomnikiem kultu , jaki żył ód wieków 
i żyje po dziś dzień w polskim chłopie dla 
Chrystusa, d la  Najśw. P anny  Marji i św iętych 
Pańskich. One to  są dokumentem bezpośred­
nim talentów, pretensji czy też rnożo bezpre- 
tensjonalności domorosłych artystów  naszej 
wsi, dokum entem  tem bardziej cennym, że 
świadczącym o  sztuce ludowej najodleglej­
szych, nieraz niełatw o dostępnych osad chłop­
skich, a  przez to  dalekich od wpływu wszel­

kiego i od ku ltu ry  wyrafinowanej. Tę w łaśnie 
bezpośredniość, tę  szczerość w iejskich rzemie­
ślników, naiwnie strugających W drzewie przy­
drożne postacie Świętych, umiał ks. Bastrzy- 
bow ski odszukać, ‘podpatrzyć ze stanow iska 
este ty  i  historyka, zinwentaryzować, upam ięt­
nić i  przekazać dziejom polskiej sztuki. A jest 
ich w te j pracy bardzo d u ż o  w szystkie pięk­
ne, a  każda inna. Świadczą one o  pomysło­
wości, naw et o fantazji i o  pobożności ludu 
sandomierskiego. P rzynoszą pierwszorzędny ma 
terjat folklorystyczny.

Gdy w czytam y się głębiej w  pracę ks. Ba- 
strzykowskiego, zapoznamy się także- z przy­
czynkam i do prowincjonalnego malasbrwa k o ­
śc ie lnego .'k tó re  szeroko i szczegółowo omówił 
już Dr. F. K opera w  swem dziele „Dzieje m a­
larstw a w  Polsce11. Ks. Bastrzykow ski spo­
strzeżenia swoje i tezy  opiera więc niekiedy na 
dziele Kopery. W  literaturze przedmiotu spo­
tykam y po za tem  nazw iska ks. J. Fijałka, 
jeśli będzie chodziło o s ta tu ty  synodalne, k tó ­
re au tor zacytuje przy omawianiu sprzętów 
liturgicznych, a  zaś przy  kreśleniu bistorji 
kościołów, weźmie do  pomocy „Hebarz Polski11
A. Bonieckiego lub praco ks. J. Bukowskiego, 
ks. A. Pleszczyńskiego, ks. B. Kołaczewskiego. 
i Łukaszewicza, a  przedew szystkiem  i n a j­
częściej ak ta  z w izytacji biskupich. Najbo­
gatsze i najciekaw sze jednak wiadomości po­
dają  tu  —  jak  już wspomniałem —  częste i 
szczegółowe w ypisy z miejscowych, bardzo cie­
kawych archiwów i  inw entarzy. Są one drogo­
wskazem d la historyków  sztuki, jeśli będzie

«
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Nr. 97. ..GŁOS NARODU" z dnia 13-go kw ietnia 1930. Mr. «.

słuchał
f f r g f e o ig f e .

K raków , dn ia 12-go kwietnia 1930. 
S o b o t a  12: św. Juljusza pap.
N i e d z i e l a  13: Palmowa.
N i e d z i e l a  13: wschód słońca o godz. 5.13,

zachód o godz. 18.50.

GODZINY URZĘDOWE W  BIURACH PAŃ­
STWOWYCH- M inisterstw o spraw  w ew nętrz­
nych w ydało okólnik, w k tórym  w związku 
z rozpoczęciem od dnia 1 bm. urzędowania o 
godz. 8-ej rano, zw raca uwagę n a  konieczność 
dostosow ania godzin urzędowania we w szyst­
kich urzędach, podległych temu m inisterstwu 
do godzin, jak ie  obowiązują w centrali, a  m ia­
nowicie: od 1-go kw ietn ia do  31-go październi­
k a  od godz. 8—15-ej, w  soboty  od godz. 8— 13, 
nz. 30, a  od 1 lis topada od 31 m arca od godz. 
S.30 do godz. 15.30 w  sobo ty  od godz. 8.30 
do 14-tej.

AGENDY TWA RATUNKOWEGO 
STALE SIĘ ROZRASTAJĄ. Posiedzenie 
W ydziału Ochotniczego Tow. Patunkow-ego 
odbyło się wczoraj pod prze w. prezesa dyr. 
Krzyżanowskiego, k tóry  przedłożył sprawo­
zdanie finansowe i Zarządu za ostatni kw ar­
tał. Następnie kierownik Pogotowia P r. Proz 
dowski przedstawił sprawozdanie lekarskie, 
"wykazując, że agendy stacji ratunkowej 
stało się rozrastają. W alne Zgromadzenie 
Towarzystwa odbędzie się w czerwcu T>r.

SKONFISKOW ANO 122 SZTUKI BRONI. 
O rgana policyjne zakw estionow ały w lu tym  br 
w  czasie poszukiw ań za bronią nielegalnie po­
siadaną przez ludność cywilną: następujące je j 
ilości: 35 strzelb. 12 karabinów , 39 rewolwerów 
bębenkow ych, 19 pistoletów  antom atycznycl) i 
19 flobertów.

NA WCZORAJSZYM TARGU płacono n a­
stępujące ceny: l it r  m leka niezbieranego 35 dci 
40 gr, 1 k g  sera krowiego 1.40 do 1.60 zł, ma 
s ła  zwyczajnego 5.50 do  5.70 zł, ja ja  za sztu 
k ę  12 do 13 gr. Ja rzyny : 1 kg  ziemniaków 8 
do  12 gT, cebuli 20 do 30 gr, pietruszki 45 do 
55 gr, w iązka rzodkiewki 30 do 60 gr, 1 kg  
szpinaku 85 g r  do 1 zł, ogórek świeży 2 do 
3.50 zł, sa ła ta  szt. 15 do 30 gr. P rób: k u r­
częta  za parę 5 do 10 zł, gęś 8 do 18 zł, indyk 
16 do 30 .zł. R yby: 1 k g  k arp ia  żywego 5 zł, 
łososia 12 do  13 zł, w iślanych drobnych 3 do 
'4 złote.

POŻAR. W zabudowaniach gospodarskich 
Jana Zaraska w Kobierzynie wybuchł wczoraj 
o 6 rano pożar, k tó ry  zniszczył doszczętnie 
stodołę i szopę. Pożar pow stał w skutek podpa­
lenia.

 o----------
ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.

WRAŻENIA Z PODRÓŻY PRZEZ LĄD AFRY­
KAŃSKI Z KAAPSTATU DO KAIRU. Odczyt na 
ten temat wrgłosi prof. Dr Jerzy Loth, dziś w so­
botę o godz". 6 wieczór, w sali Inst. Geograficz­
nego Un. Jag.. Grodzka 64. Odczyt będzie bogato
ilustrowany.  o --------

U nerwowo chorych i cierpiących psychicznie
łagodnie działająca naturalna woda gorzka Fran- 
ciszka-Józefa przyczynia się do dobrego trawie­
nia, daje im spokojny, wolny od ciężkich myśli 
sen. Doświadczenia śłynnycb neurologów wyka- 
ssały. £e używanie wody Franciszka-Józefa jest 
nieodzownie wskazane, nawet w najcięższych wy­
padkach cierpień m ó z g o w y c h  i mlecza pacierzo­
wego. _  żądać w aptekach i drogerjach.

* » . .     S P B S

W walce z największym wrogiem ludzkości.
Poświęcenie i otwarcie nowego lokalu Poradni Przeciwgruźliczej,

W czoraj w południe odbyło się otwarcie 
nowego lokalu Poradni przeciwgruźliczej przy 
ul. Radziwiłłowkkiej 1. W spaniało urządzony 
lokal Poradni zgromadził liczne zastępy przed­
stawicieli w ładz, sfer lekarskich, oraz Tow a­
rzystw  społecznych. W śród obecnych zauw aży­
liśmy: wojewodę Kwaśniewskiego z wicewoje­
wodą Mikoszem, w iceprjz. m. D ra Schncidra, 
naczelnika w-ydzialu zdrowia województwa Dra 
W róblewskiego, naczelnego fizyka miejskiego 
D ra Owsińskiego, profesorów Uniw. Jag .: L a t­
kowskiego, Lewkowicza i Gieszczykiewicza, 
doc. Dra Kost-rzewskiego, szefa sanitarnego 
DOK. pułk. D ra Miziu.ro. dy rek to ra  K asy Osz­
czędności m. K rakow a Dorawskiego, dy rek to­
ra  K asy Chorych Żychowicza, radcę M agistra­
tu  W essely‘ego itd.

Poświęcenia lokalu dokonał I<s. Dr Włady­
sław Kulczycki, poezem przemówił prezes To­
w arzystw a przeciwgruźliczego prof. Dr Latkow­
ski. Zwrócił on uwagę na doniosłe znaczenie, 
jakie ma do spełnienia rozszerzona placówka 
przeciwgruźlicza, utrzym yw ana przez Tow arzy­
stwo, gminę m. K rakow a, K asę Chorych i Obr. 
Związek Kas Chorych. Gmina podjęła budowę 
nowego baraku dla gruźliczych na 40 łóżek, 
a  szpital powszechny uruchomił specjalny od­
dział d la  chirurgicznego leczenia gruźliczych, 
co akcję w alki z gruźlicą w ybitnie i>-5tnożo 
i ułatw i. Mówca apelow ał do najszerszych sfer 
społeczeństwa, aby przez masowe wpisywanie

Następnie przemawiał dyrektor Poradni Dr 
Zamorski, zaznaczając, żo cyfra 4000 osób zgła­
szających się corocznie do Poradni, jest naj­
wymowniejszym dowodem, jak bardzo placów­
ka ta jest potrzebna. Poradnia została o tw arta 
w roku 1919, w spom agana zarówno przez czyn 
niki samorządowe, jak  i K asę Chorych. Ordy­
nuje w  niej stale pięciu lekarzy  przez 8 godzin 
dziennie. W  razie stwierdzenia, gruźlicy Porad­
nia za pośrednictwem hygjenistek bada wa­
runki m ieszkalne chorego, a otoczenie jego 
zostaje poddane ścisłym badaniom lekarskim . 
W  razie możliwości przeniesienia choroby na 
otoczenie, chory zostaje odseparowany i w ten 
sposób ognisko choroby stłumione. Dr. Zamor­
ski, niestrudzony kierow nik Poradni, kierujący 
tą  insty tucją  od chwili je j pow stania, zazna­
czy, źe wrota Poradni są otwarte naoscież 
dla najszerszych warstw potrzebujących pomo­
cy , „Pragniemy —  mówił —  wejść pod dachy 
waszych domów nie jako goście zdawkowi, aie 
jako prawdziwi przyjaciele, aby  sprowadzić 
want ratunek i pociechę". Gorące swoje prze­
mówienie zakończył mowea podzięk o w ant m, 
zwróceniem do wszystkich, k tó rzy  przyczynili 
się do rozszerzenia Poradni, poświęcając sło ­
w a szczególniejszej podzięki prof. inż. W acła­
wowi K rzyżanowskiem u, architekcie, tw órcy 
nowego lokalu.

Następnie odbyło się zwiedzanie Poradni 
i je j bogatych urządzeń, wśród których znaj

Konkurs
Firma Ludwik Aksman  Kraków

rozpisuje konkurs dlaczsgo maszyny 

do pisania marki L. C. Smith łC o rona  

są najdoskonalszsm). 

Prace należy nadsyłać do dnia 5 ma­

ja b. r. W dniu 10 maja nastąpi rozstrzyg­
nięcie konkursu. 

W skład sędziów wchodzą osoby 

z wyższem wykształceniem technicznam. 

Nagrody: l-a Zł. 300 ll- i Zł. 1 5 0 - - ,  

lll-la Zł. 7 5 - -  ^

bhodzij0 o przem ysł artystyczny. Zacytuje też 
k®- Bastrzykoweki w  p racy  swej ..Gios Naro- 
'Tu" i  „Tygodnik Ilustrow any", a  dla wzniosłe­
go określenia w szystkich zalet budownictwa 
drzewnego, pow tórzy za ks. J .  Rokosznym 
wiersz Norwida:

-I tak ja widzę przyszłą w Polsce sztukę,
•Tako chorągiew na prac ludzkich wieży,
N ie jak  zabawkę, ani jak naukę.
Lecz jak  najwyższe z rzemiosł apostola 
1 jak  najniższą modlitwę anioła".
Do nazw isk zasłużonych uczonych i pra­

cowników na polu inw entaryzacji zabytków 
budownictwa drzewnego w Polsce, .pp. Tomko- 
^ z a ,  Kopery. Lepszego i Szydłowskiego, przy 
byw a więc jeszcze nazwisko ks. A leksandra 
Tastrzykow skiego. Publikacja jego będzie za­
ch ę tą  i przykładem  dla tych wszystkich, któ- 
Tych zawód pow ołał do pracy kapłańskiej, k u l­
tu ralnej i  oświatowej n a  m ałych miasteczkach 
1 w siach, rozbudzi w  nich zamiłowanie do za­
bytków  naszej przeszłości i nauczy je  konser­
wować.

P raca ks. Bastrzyfacwskicgo wydana jest 
T o i względem typograficznym  —  wspaniale.

est to  książka dużego form atu, drukow ana na 
O p ierze  kredowym. Na 256 stronach —  wy- 
czerpujący tekst i 263 doskonałych ostrych 
_ ustracji. w yobrażających kościoły, dzwonnice. 
P an j .  .alowacje, obrazy, rzeźby, tkaniny, na- 
• n l i turgiczne kapliczki przydrożne, figury 

' Dział hlist.or.jl sztuki polskiej w  bibljo- 
- rac . wzbogacj sic przez te  książkę o nowy. 

cenny nabviek. ' ‘ ‘
ANTONI WAŚKOWSKI.

się na członków Towarzystwa przeciwgrużli- j duje się lam pa W essely‘ego d la  specjalnego le- 
czego umożliwiły Towarzystwu skuteczną wal- czenia gruźlicy k rtan i, darow ana przez Okrg. 
k ę  z tą najw iększą plagą ludzkości. I Związek K as Chorych.

Transneptun —  gwiazdą 15-tej wielkości.
Obserwatorium  astronom iczne w  K rakow ie d okon ało  pierw sze na św iecie obliczenia

n cw oodk rylego  ciała n ieb ieskiego.

W  O bserw ato rium  k rak o w sk ie m  d o k o n a ­
no rac h u n k ó w  n a d  o rb itą  now ego c ia ła  n ie ­
b iesk iego  o d k ry te g o  w  A m eryce w  O bser- 
w a to rju m  L ow ella . P rzed ew szy stk iem  stw icr 
azono , że is to tn ie  ciało  to  p o ru sza  sję  poza 
N ep tunem , co do  czego  w  sam em  obserw a­
to rium  Low ella n iedaw no  jeszcze nie m iano  
pew ności. N astęp n ie  p rzy s tą p io n o  do oblicze 
n ia  o rb ity  na zasadzie  p o siad an y ch  obserw a- 
cy j, p r awi e  w y łączn ie  eu ro p e jsk ich , p rzy - 
czem  znaleziono , że od leg łość  now ego ciała  
nieb ieskiego od Słońca w ynosi obecnie 42 
jednostki astronom iczne (Neptun od leg ły  
jest o 30 jednostek), i że DOnisza się ono po 
orb icie  b ard zo  n ach y lo n e j do  p ła szczy zn y  
drogi ziem skiej, m ianow icie pod  k a tem  18 
stopn i, ja k  ż a d n a  z p la n e t w ie lk ich , p rzy - 
czem  w łaśn ie  obecnie zn a jd u je  się bard zo  
b lisko  sw ojego .,w ęzla“ ,'£ zy li p u n k tu , w k tó  
n  m p rze jdzie  na pó łn o cn ą  s tro n ę  e k llp ty k i. 

Ju ż  po do k o n an iu  ra c h u n k ó w  i no z a k o ­

m u n ikow an iu  p ie rw szych  w y n ik ó w  P o lsk ie j 
Akadem ,ji U m iejętności, n ad e sz ła  depesza  
z Am eryki, .zaw ierająca rezultaty, będące 
w zgodzie z podanem i w yżej, a  o p a rte  n a  
spostrzeżen iach  a m ery k ań sk ich . J e d n a k  
w cześn iej jeszcze , w  p o n ied z ia łek  7-go hm ., 
O bserw ato rium  rozesła ło  te leg ra ficzn ie  efe­
m erydę , czy li obliczen ie p rzy sz ły ch  p o zy cy j 
Transneptuna, b ę d ą c a  p ie rw szą  n a  św iecie 
e fem erydą n o w o o d k ry teg o  c ia ła  n ieb iesk ie ­
go. zaś 10-go b. m. w y sła n a  zo s ta ła  now a 
e fem eryda , d o k ła d n ie jsza .

Nowe ciało niebieskie, św iecące jako  
gw iazda 15 w ielkości, nie jest widzialna  
przez żadną lu netę w  P olsce. W  szczególno­
ści lu n ety  O bserwatorium  K rakow skiego na 
leża łob y zw ięk szyć sześciokrotn ie dla zoba­
czenia go  przez n ie, i przeto rachunki m usia­
ły  b yć w ykon ane w yłączn ie na zasadzie cu ­
dzych  obserwacyj.

-  — '■'■I'-

Kompleks wielopiętrowych domów urzędniczych.
W czoraj obradow ała w m agistracie Sekcja 

gospodarcza R ady m iasta pod przewodnictwem 
prezydenta ni. R oi'ego, przy udziale wszyst­
kich wiceprezydentów.

R ozpatryw ano cały szereg doniosłych spraw 
gruntow ych, a  mianowicie: przyznano prawo 
zabudowy dla Tow. Kresów 'Zachodnich pod 
budowę śląskiego domu wycieczkowego na 
gruntach przy ul. Pomorskiej, prawo zabudowy 
dla Stow. św. J ul ji pod budowę domu zwiazko- 
wegu przy ul. Smoczej. Uchwalono sprzedać na 
w arunkach ulgowych parcelę Bratniej Pomocy 
U. J . pod budowę Ii-go domu akademickiego, 
a  następnie wnioski w sprawie zamiany g ru n ­
tów  ze Skarbem P aństw a a  Gmina. Mianowicie 
Skarb Państwa otrzyma od Gminy kompleks

gruntów przy Al. Słowackiego, ul. Łobzowskiej 
i ul. Kościelnej pod budowę wielopiętrowych 
domów urzędniczych w  zamian za g run ta  po- 
fortyfikacyjne w Dz, XIX Grzegórzki. Uchwa­
lono dalej sprzedaż K rakow skiej Spółdzielni 
mieszkaniowej kom pleks gruntów  w Dz. XXII 
niedaleko P arku  na Krzem ionkach, oraz naby­
cie potrzebnego g run tu  n a  urządzenie placu 
targow ego w Dz. XVIII i sprzedaż gruntów 
w Dz. V III i XX pryw atnym  reflektantom .

Sekcja załatw iła nad to  szereg spraw regu­
lacyjnych, a to : plan zabudow ania gruntów  
między szpitalem okręgowym  a ul. Ł okietka 
w Dz. X V in, oraz północno-wschodniej części 
placu Mariackiego i grantów  między ulicą 
Rzeźniczą a  Grzegórzecką w Dz. XTX.

Petardą chciał zgładzić ojca.
Dnia 19 listopada ub. r. Franciszek Rygiel 

zawiadomił posterunek, policji w Zakliczynie, 
i& ktoś strzeli! przez okno do jego ojca Jana 
i zabił go na miejscu. Na skutek dochodzeń 
policyjnych aresztowano donosiciela pod za­
rzutem  ojcobójstwa a nadto jako współwinne- 
nr0 w zbrodni Feliksa Leśniawskiego. Le- 
śniawski przyzna! sio do zamordowania Jana 
Rygla, wskazując na F ranciszka Rygla, jako 
na °tego. • który go namówił do  morderstwa. 
Franciszek Rygiel wyparł się stanow czo udzia­
łu w  zbrodni i podał, że Łeśniaw ski dokonał 
zbrodniczego czynu wyłącznie dlatego, że 
chciał sic ‘żenić z córką zamordowanego Marią 
Ryo-lówna którem u to m ałżeństw u sta l na 
przeszkodzie Jan  Rygiel. Łeśniawski nadal 
obstaw ał przy twierdzeniu, że do zbrodni na­
mówi! go Franciszek Rygiel i że ten już kilka­
krotnie'" planował zgładzenie ojca: raz przez
podłożenie petardy pod jego łóżko, drugi raz 
znów* przez zawieszenie karabinu nad warszta­
tem stolarskim Jana Rygla. Franciszek miał 
przy pomocy sznurka pociągnąć z zew nątrz do­
mu za cyngiel karabinu a w ystrzał skierowany

w stronę ojca byłby uważany za przypadkowy, 
spowodowany przez samego denata.

Franciszek Rygiel (1- 29) i Feliks Leśniaw- 
ski (1. 25) stanęli wczoraj przed trybunałem  są­
du przysięgłych w Krakowie, oskarżeni o 
zbrodnię morderstwa. Łeśniawski zeznał, iż 
był pod ta k  silnym wpływem Franciszka Rygla, 
iż uległ jego namowie i popełnił morderstwo. 
Rozprawę odroczono do następnej kadencji, ce­
lem zbadania stanu umysłowego obu oskarżo­
nych. Trybunałem przewodniczył s. s. o. Dr. 
Pelczar, wotowali s. s. o.: Dr. Cieślewski i Dr. 
Jura. oskarżał prok. Dr. Kuc.

Wyrok w procesie o rabunkowe
zabójstwo.

•W nocy z czw artku na piątek zapadł w są­
dzie krakow skim  w yrok przeciwko 5-ciu osobni­
kom oskarżonym o zbrodnię rabunkow ego za­
bójstwa na osobie W ojciecha Hojniakowskiego 
w miejscowości pod ..Jaworem " w pow, chrza­
nowskim. N a podstaw ie werdyktu sędziów 
przysięgłych trybunał ogłosił w yrok, uznający 
oskażonego Karol* Czaplińskiego winnym

zbrodni zabójstwa i skazujący go n a  karę d z i ­
kiego więzienia przez lat 5, oskarżonych Po­
znańskiego i Kow alczyka winnymi zbrodni 
gw ałtu  publicznego przez napad na cudzy dom 
i zasądził Poznańskiego na 1 • rok więzieni*, 
Kowalczyka zaś na 10 mies. oskar. Szczurka 
na przekroczenie paten tu  o noszeniu broni na 
3 miesiące, osk. zaś Lei i tę  (bronił adw. dr. Roz- 
marynowicz) w zupełności od winy i kary uwol­
nił.

Ponieważ kara wymierzona Kowalczykowi, 
Poznańskiem u i Szczurkowi została równocze­
śnie umorzona aresztem  śledczym, przeto Try- * 
bunał zarządził wypuszczenie ich na wolną sto- 
pę, na równi z Lelitą. Czapliński wyroku nie 
przyjął i zgłosił od niego kasację.

  O - ......
TEATR IM. J- SŁOWACKIEGO.

Sobota: „Cezar i Kleopatra11 (z udz. K. Juno-
szy-Stępowskiego — premjera — nowość).

Niedziela po południu; „Melo" (z udz. K. Ju- 
noszy-StępOwsldego — ceny zniżone).

Niedziela wieczór: ,,Cezar i Kleopatra" (z udz.
K. .Tunoszy-Stępowskiego — nowość).

Poniedziałek: „Cezar i Kleopatra" (z udz. Ł  
Junoszy-Stępow.skiego).

REPERTUAR TEATRU „BAGATELA*.
Sobota 12: „Warszawska Szopka Polityczna

1930“ — godz. 7.15 i 9.15 wieczór.
Niedziela 13: ..Warszawska Szopka Polityczna 

1930“ — godz. 7.15 i 9.15 wieczór
Poniedziałek 14: „Warszawska Szopka Poli­

tyczna 1930“ — godz. 7.15 i 9.15 wieczór.

R EPER T UA R  KIW OTSATRftW .
WANDA: „Księżniczka Jazzbandu" (w roli gł. 

Anny Ondra).
BAGATELA: „Rywal własnego syna" (Harry 

Liedtke).
SZTUKA: „Moralność Pani Dulskiej" (film 

dźwiękowy).
NOWOŚCI: „Biały Orzeł" (Ken Maynard).
CORSO: „Don Meik" (w gł. roli Fred Thomson),
WARSZAWA: „Submarine".
UCIECHA: „Serce ulicznicy" (w roli gł. Conne 

Griffith) film dźwiękowy.
KINO MUZEUM.

Sobota 12: „Wyprawa myśliwska do Atusynji".
Niedzjgla 13: „Wyprawa myśliwska do Abi-

?ynji“.
o

„CEZAR I KLEOPATRA" W TEATRZE KRA 
KOWSKIM. Teatr krakowski wystawia tę sztukę
pierwszy po jedynem dorywczem wystawieniu jej 
przed 10-ma laty w ’ Warszawie, wkładając 
w wmontowanie widowiska wyjątkowy wysiłek.
K. Junosza-Stępowski specjalnie" dla Krakowa wy- 
studjowal ponownie rolę Cezara; Kleopatrę, prze­
istaczającą się z dziecka w kobietę i  królowę, od­
twarza p. Zaklicka. Inne efektowne zadania ak­
torskie mają pp.: Klońska, Burnatowżoz, Chmie­
lewski, Dąbrowski, Lei iwa, Szymański. Szymbor­
ski Barwne nowe dekoracje do wszystkich obra­
zów 'zaprojektował M. Różański. Pracownie te­
atru wykonały szereg nowych kostjumów i rekwi­
zytów. „Cezar i Kleopatra" zajmie wszystkie wie­
czory do przerwy świątecznej.

„KRÓL DAWID", oratorjum A. Honeggera i 
„Psalmus kungarius" Z. Kodalyego. oto tytuły 
dwóch wspaniałych dzieł muzycznych, które wy­
konane zostaną staraniem 'Polsk. Tow. Muz. w nie- 
dizielę 13 i we wtorek 15 b. ni. Wykonane zosta­
ną te dzieła przez zespół, złożony z 300 osób, 
a więc chóry mieszane, wielką orki strę i wybit­
nych solistów. Partję recytatora, przedstawiają­
cego akcję dramatu i losy Króla Dawida wykona 
mistrz słowa polskiego, prof. C. Krzyżanowski

„STABAT MATER" K. SZYMANOWSKIEGO 
zostanie wykonane na koncercie Krakowskiego 
Tow. Muzycznego w sali Starego Teatru na po­
ranku symfonicznym, w niedzielę 13 b. m. o godz.
1 I-tej 'przed południem z udziałem orkiestry 
Związku Muzyków Polskich, Chóru mieszanego 'i 
szeregu najwybitniejszych solistów pod dyrekcją
B. Walewskiego Program pozatem obejmuje dwie 
nowości polskich autorów, t. j. Elegję symfonicz­
ną W. Mayerowej i Rondo capriccioso A. Malaw­
skiego.

KINO MUZEUM wyświetla dziś w sobotę o 
godz, 5 i 7 i jutro w niedzielę o godz. 8, 5 i 7 

Wyprawę myśliwską do Abisynji". Ponadto ko- 
inedja i tygodnik aktualności.

 o-------
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

W KOŚCIELE ŚW. PIOTRA w niedzielę Pal­
mową dnia ło  b. m. podczas Mszy św. o godz. 12 
Chór męski gimnazjum św. Jacka pod kierun­
kiem Prof. Wł. Miksteina wykona szereg utwo­
rów religijnych.
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ę  Eksport w marcu podniósł się 
o 3 milj. złotych.

Wzrost wywozu cukru, jaj i motali.

‘A ^ d ł u g  prowizorycznych obliczeń Gł. Urz. 
S ta tyst., wywieziono w  m arcu 1312.000 tom 
towarów ogólnej w artości 221.100 tys. zł. 
W  porównaniu z lutym , eksport wzrósł w w ar­
tości o  3.014 tys. zł.

Najważniejsze zmiany w porównaniu do lu­
tego zaszły na artykułach spożywczych, któ­
rych wartość wywozu wzrosła (o 7.6 miłjona 
zł.). Głównie w wywozie wzrósł cukier (o 5.6 
milj. zł.), jaja (o 3.2 milj zł.), oraz pasze (o 
1.2 milj. zł.), zSnniejszył się natomiast wywóz 
ćyta (o 2.5 imiłj. zł.), oraz jęczmienia (o 1.9 
milj. zł.). Zwiększył się dalej wywóz metali 
(o 4.2 milj. zł.), zwłaszcza cynku (o 4.5 milj. 
zł.), oraz środków komunikacyjnych w  posta­
ci wagonów! pocztowych i bagażowych (o. 1.3 
milj. zł.), oraz nawozów sztucznych (o 2.5 milj. 
zł.). Zmniejszenie wywozu nastąpiło głównie na 
węglu (o 6.5 milj. zł.), drzewie (o 1.4 milj. zł.), 
nasionach (o 2.6 milj. zł.), zwierzętach żywych 
(o  1.1 milj. zł.), głównie w trzodzie chlewnej 
(o 0.6 milj. zł.), a z artykułów przemysłowych 
na celulozie (o 1.1 milj. zł.), ora.z materiałach 
i wyrobach włóknistych (o 1.4 milj. zł.), zwłasz 
cza na przędzy wełnianej (o 1.4 milj. zł.).

Dresdner Bank przygotowuje się do 
otwarcia filji w Polsce,

Związek bankow ców  w .Warszawie otrzym ał 
od zarządu D resdner B anku zapytanie, czy 
Związek m ógłby polecić tem u bankow i praco­
wników bankow ych wszelkich kategory j do 
prokurentów  włącznie. Jednocześnie podany 
został spis szeregu w iększych m iast Rzeczy­
pospolitej, k tó re  w  danym  w ypadku mogą 
wchodzić w rachubę, jako siedziby przyszłych 
oddziałów b u n tu .

Ulepszeniem hodowli drzew owocowych
zajmie się nowopowstałe w  Warszawie towarzy­

stw o pomologiczne.

W połowie ub. m. pow stała w Polsce nowa
instytucja ogrodnicza   Polskie Towarzystwo
Pomologiczne. Zadaniem jej będzie p raca w kie 
runku  badania podstaw rozwoju sadownictwa 
polskiego, zw łaszcza odmian drzew i krzewów 
owocowych. Siedzibą Zarządu będzie W arsza­
wa, działalność rozw ijać się będzie na terenie 
całego Państwa przy pomocy Kół prowincjo­
nalnych. Pierw sze W alne zebranie odbyło się 
16 ub. m. w W arszawie w lokalu  Tw a Ogro­
dniczego na B agateli pod przew. pomologar dr. 
S t. Golińskiego —  dyr. Szkoły Ogrodniczej 
w Lublinie. Omówiono sp raw y organizacyjne i 
zadecydow ano utw orzenie stałych Komisji do 
spraw obserwacji i doświadczeń nad drzewami 
owocowemi. Prezesem  Tw a w ybrano d ra  St. 
G olińskiego, nad to  pow ołana została  R ada zło­
żona z 12 w ybitniejszych pomologów z różnych 
stron kraju . N arazie są zorganizowane 2 Koła 
prowincjonalne, w Poznaniu i Lublinie.

Nowa taksa notarjalna
dla okręgów krakowskiego, lwowskiego 

; i  cieszyńskiego.

W ostatn im  num erze „M onitora" ogłoszono 
rozporządzenie m inistra sprawiedliwości w  spra 
•wie taksy w ynagrodzenia notarjuszów  na ob­
szarze sądów apelacyjnych w Krakowie i Lwo­
wie, oraz sądu  okręgow ego w  Cieszynie. Roz- 
parządaenie wylicza, szczegółowo rodzaje czyn 
notści, oraz wysokości w ynagrodzenia iw s taw ­
kach i .procentach. Ani notarjuszow i, ani oso­
bom  pracującym  w  jego kancelarji, nie wolno 
żądać żadnych kw ot, ponad przewidziane 
w taksie.

N otarjusz obowiązany jest na każdym  spo­
rządzonym  przez siebie dokum encie wym ienić 
w ysokość pobranych opłat i w ynagrodzenia 
z powołaniem odpowiedniego przepisu taksy , 
k tó ra  powinna by ć  W ywieszona w kancelarji 
notarjusza, w  miejscu iwidooznem i dostępnem.

„Sukcesy" gospodarcze sanacji
Był tak i czas w ubiegłem  czteroleciu, ie  

premjerzy sanacyjnych  rządów  przychodzili do 
Sejmu ze stosem  grafikonów  ekonomicznych, 
by obszernie kom entow ać rysujące się ku  gó­
rze w ykresy  kon junu tu r gospodarczych pro­
dukcji, handlu, stanu  zatrudnienia i t. d. Był 
to mianowicie czas stra jku  angielskiego, po­
myślnych urodzajów , dobrej ceny n a  zboże na. 
rynkach zagranicznych, słowem tej „prosperi­
ty 11, k tó ra  wprawdzie mało m iała z  sanacją 
wspólnego ale z łatw ością przychodziło zapisać 
ją  na konto „program ow ej11 działalności rzą ­
du.

W patrzona w płynące pod flagą „szczęśli­
wej trzy n astk i11 życie gospodarcze —  prasa sa­
nacyjna pełna by ła biuletynów  o w pływ ają­
cych ponad wszelkie oczekiwania dochodach 
skarbow ych o wzroście wpływów koleji. mono­
poli, o rozpoczynanych na szeroką skałę inwe­
stycjach    słowem sielanka, k tó rej nie zdoła­
ły  zamącić naw et relacje o trw ałym  deficycie 
bilansu handlowego, bo na deficyt ten —  jak 
zapewniał p. B artel wówczas —  ; „stać  nas 
było11.

Nie upłynęły jednak  trzy  la ta  naw et tej 
„radosnej tw órczości11 gospodarczej —  gdy 

konjuuktura poczęła gw ałtow nie spadać- K ry­
zys rolniczy w yw ołany spadkiem  cen zboża 
spowodował ogólną katastro fę , gospodarczą, 
bezrobocie objęło do 300.000 osób, upadłości 
wzrosły o 50% a sądowe odroczenia w yj ła t 
o blisko 1000 procent w porównaniu z r. 1928, 
w zrastają  cyfry protestów  w ekslowych w cią­
gu jednego roku o 100 procent, produkcja prze­
mysłu kurczy się —  życie gospodarcze wcho­
dzi stopniowo w stan  m artw y.

W tych w arunkach prasa sanacyjna nie mo­
gąc zapisać na konto  rządu żadnych realnych

sukcesów gospodarczych i zasłonić pustkę bez- 
programowości —  notuje skrupulatnie wszelkie, 
najbardziej choćby fantastyczne i niewiarygo­
dne plotki, byleby tylko stworzyć bodaj .pozory 
sukcesów. Między innemi głośną by ła fata lna 
„w sypa11 sanacyjnych pism w arszawskich „Eks- 
pressu P orannego11 i „Przedświtu11 oraz facho­
wego „T ygodnika Handlowego11, k tó re  zacyto­
w ały pod sensacyjnem i tytułam i wiadomość 
zaczerpniętą z „Naszego Przeglądu11 o sfinali­
zowaniu przez am erykańskich kapitalistów  
z Jolsouem  n a  czele wielkiej fabryki perkalu 
o rocznej produkcji perkalu 5-ciu miljonów ki­
lometrów. Sanacyjni ekonomiści nie spostrzegli 
się, za cala wiadomość była... żartem prim aapri­
lisowym.

Podobną, w artość posiadają, rewelacje „Eks- 
pressu11 o w krótce m ającej jakoby nastąpić rea­
lizacji wielkiej pożyczki francuskiej dla Polski
0 czterdziestu miljonach dolarów amerykań­
skiego kredytu na budowę mieszkań w Polsce
1 o zawiązaniu w tym celu w W arszawie polsko 
am erykańskiego tow arzystw a finansowo-budo- 
wlanego, przyczem —  najkapitalniejsze, —  źe 
całą tę wiadomość czerpie warszawski dziennik 
z jakiegoś prowincjonalnego pisemka niemiec­
kiego. jeże li dodać do tego pod sensacyjnem i 
nagłówkam i podane wiadomości o wielkich zło­
żach nafty  w kicleckicm, gdzie de facto nafta 
jest, ale właściwie dopiero na głębokości 600— 
700 metrów i trzebaby wiercić jeszcze około 
400 metrów, bv do jej złóż dotrzeć — uzysku­
jemy obraz tych sukcesów gospodarczych, k tó ­
rymi brukowa prasa sanacyjna ekscytuje co­
dziennie swych czytelników dla ratow ania 
opinji m iarodajnych sfer, bezradnych — jak  wi­
dać —  wobec kryzysu gospodarczego.

 o--------

Z chrześc. ruchu zawodowego.
ZARZĄD OKRĘGOW Y CH. Z. Z. PROTESTU­
JE  PRZECIW  REDUKCJOM PLAC ROBOTNI­

CZYCH.

Pod przewodnictwem ks. sen. Kasprzyka 
odbyło się w K rakow ie w niedzielę 6 b. m. po­
siedzenie Zarządu okręgowego Chrzęść. Zjedno­
czenia Zawód. Sprawozdanie z działalności za­
rządu oraz sprawozdanie kasowe za I. kw artał 
b. r. przedłożył prezes zarządu p. poseł Pu­
chatka. W  dyskusji stw ierdzono stały rozwój 
chrzęść, związków zawód, na obszarze Mało­
polski zaoh. i Ś ląska Ciesz., zarazem jednak 
podkreślono niebezpieczeństwo jakie grozi orga 
nizacjom robotniczym z .powodu bezrobocia i 
przeprowadzonej redukcji plac. T o też w ucbwa 
łach swoich zaprotestow ał Zarząd Gł. okręgo­
wy Ch. Z. Z. przeciw usiłowaniom pracodaw­
ców, którzy kosztem krzywdzących obniżek 
zarobku usiłu ją .powetować swe s tra ty  nie ba­
cząc to. że takiem  postępowaniem w yrządzają 
w ielką krzywdę robotnik cm. a zarazem szkodę 
przemysłowi, zmniejszając silę nabywczą kon­
sumenta, którym  również jest robotnik.

ZGROMADZENIE PRACOWNIKÓW ELEK ­
TROW NI W  KRAKOW IE.

W e środę 9 b. m. odbyło się w lokalu Cli. 
Z. Z, w Krakowie zgromadzenie robotników

elektrowni miejskiej. Przewodniczył p. śp ie­
wak. Przemówienie na temat, postulatów  pra. 
cewników elektrowni 'oraz o zabiegach Ch. Z- 
Z. wygłosił p. poseł Puchalka, a uzupełnił se­
kretarz Cb. Z. Z. p. Front. Po przeprownadzone.j 
dyskusji zgromadzeni uchwalili obstawać przy 
przeprowadzeniu postulatów przedłożonych dy­
rekcji i prezydjum miasta i poprzeć w tym 
kierunku usiłowania k ierow ników ' Ch. Z. Z.

Równocześnie . wypowiedzieli s się zebrani 
przeciw zatrudnianiu w elektrowni robotników 
od przedsiębiorcy, uważają ten system za 
krzywdzący , robotników, a nie dający miastu 
żadnych korzyści.

ZGROMADZENIE NA BIELANACH.
Zgromadzenie robotników wodociągu miej­

skiego w Krakowie pracujących n3 Bielanach 
odbyło się we czwartek 1,0 b. m. pod przewod­
nictwem p. Skalskiego. R eferaty organizacyjne 
wygłosili pp.: poseł Puchalka i sekretarz Cb. 
Z. Z. Front. W dyskusji .przemawiali pp. Mu- 
sioł. Skowroński. Łuszczak. Bodaj : in. poru­
szając żywotne sprawy zawodowe. Dodać na­
leży, że niedawno założona organizacja ' p ra­
cowników wodociągu miejskiego rozwija się 
pomyślnie, a sprężysty jej zarząd usilnie i sku­
tecznie zabiega u władz przełożonych w spra­
wach członków Związku.

Pojawiły się znowu falsyfikaty banknotu 
20-złotowego.

B ank Polski zawiadam ia: W ostatnich
dniach zatrzymano falsyfikat biletu bankowe­
go 20-złotowego z datą 1 marca 1926 roku. 
Typ IV.

F alsyfikat sporządzono n a  papierze bibula- 
Stym, rypsowanym o odmiennym gatunku 
ł wyglądzie, niż papier biletów  autentycznych.

Znak wodny na m arginesie z podobizną 
k ró la  Kazim ierza Wielkiego i skrótem  ..zł. 20“ 
naśladowano zapomocą białej farby tłuszczo­
wej, w skutek  czego k o n ta y  znaku wid oczu e 
są  w yraźnie n a  powierzchni przedniej strony, 
•niewidoczne natom iast na stronie odwrotnej 
bpletu.

R ysunki figur symbolicznych w ykonano far­
bą; o kolorze bronzowym na tle brudno-niebie- 
ałdetn, podczas gdy figury te  na bilecie auten- 
tycanym są  koloru szaro-bronzowego n a  Ue 
jfaaaoflWbćesldem.

Druk w  tekście i klauzuli karnej brdSny, 
rozlany.

Podpisy nieudolne, przerywane.
Num eracja brudno-niebieska, n a  bilecie zaś 

autentycznym  utrzym ana jest. w  kolorze gra­
natowym .

Całość falsyfikatu  w ykonana jest lin.jami 
grubszemi, nieregularnemi, w skutek  czego cie­
niowanie drobnych kom pozycyj rysunków  nie 
w ystępuje ta k  czysto i  przejrzyście, jak  to  się 
przedstaw ia n a  bilecie -autentycznym .

F alsyfikat na pierwszy rzut oka dosyć 
trudny do rozpoznania. —

 o--------

Giełda nadal w zastoju.
Rynek akcyjny bez zmian. Notowano tylko 

Chybie po kursio utrzymanym. Z papierów pro­
centowych interesowano się pożyczką inwestycyj­
na. Ponadto na giełdzie pojawi! sic nowy papier 
lokacyjny, t. j. pożyczka m. Krakowa

Płacono: Chybie 31 zl; dolarówka <6 zł; po­
życzka inwestycyjna 123 zl: 4% pożyczka mia­
sta Krakowa 35.50 zl.

W walutach duża podaż. Dolar gotówkowy 
w prywatnych obrotach 8.89-8.90 zl; czeki dola­
rowe 8.90%—8.91% zł-

Na wczorajszej giełdzie zbożowej notowano, 
żyto dworskie 21—22. żyto targowe 20-21. mąka 
Żytnia krakowska 38.50—39, mąka żytnia poznań­
ska 41.50—42 zl. ' 1

Tendencja spokojna.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.
Warszawa 11 kwietnia. Belgja 124.55, 124.86. 

124.24: Londyn 43.40%, 43.51 43.29%; Nowy 
Jork 8.90. 8.92. 8.88: Paryż 34.94%, So.03, 34.86. 
P ra-a 26.41%, 26,47%. 26.35; Szwajcaria 172.91, 
173 34 172.48; Sztokholm 239.86, 240.46, 239.26;
Wiedeń 125.67, 125.98, 125.36; Włochy 46.77, 
48.89. 46.65; Berlin • w obrotach prywatnych
212.93.

GIEŁDA AKCYJNA W WARSZAWIE.
Warszawa 11 kwietnia. Bank Dyskontowy 

115 — Bank Handlowy 118 — Bank Polski 168, 
lf>p% — Siła i światło 100%. 100 — Chodorów 
145 — Warsz. Tow. Fahr. Cnkr. 28 — Firley 
35 — Koleje Żelazne Dojazd. 16 — fjęijelski 
44 — Modrzcjów 11.60 — Ostrowiec ser. B. 71, 
69 — Parowozy 20 —| Starachowice 20% — Ha- 
berhuseh 108.

Pożyczki: 4% premjowa inwestycyjna 122%, 
121, 122 — 5% konwersyjna 55 — 10% kole­
jowa 101 — 8% Listy Zastawne Banku Gosp. 
Kraj. 94.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zurych 11 kwietnia. Paryż 20,20%. Londyn 

25.10. Nowy Jork 5.15.85. Belgia 72-03. Wiochy 
27.04%, Hiszpanja 64.50, Roland ja 207.25. Berlin
123.15, Wiedeń 72.67%. Sztokholm 138.70, Oslo
138.15. Kopenhaga 138.15, Sofja 3.74%, Praga 
15.28%. Warszawa 57.85, Budapeszt, 90.20. Bia- 
logród 9.12%. Ateny 6.70, Konstantynopol 2.45, 
Bukareszt 3.07%, ' Helsingfors '12.99, Buenos 
Aires 204.

--------O--------

K to  w y g r a ł  na  lo t e r i i ?
W ostatnim  (30-tymj dniu ciągnienia 5-tej 

klasy 20-te.j polskiej łoferji państwowej da l­
sze, główniejsze wygrane padły na numery 
następujące: , ; t

Po 3.000 zl. na Nry: 15363 63549 76195 
94496 106493 169538 179004 197588.

Po 2.000 zł. na Nry: 102907 185515. r
Po 1.000 zł. na N ry: 20923 33629 46632 

53835 62425 77967 82768 90785 9.1831 93479 
99420 106121 127377 158588 160552 169632 
175560 190760 199445 203167.

Po 600 zl. na Niw: 19216 32308 88377 
106608 111428 154868 163369 193950 203832.

12 i pół miliona zł. na wydatk 
personalne.

„Radosna twórczość" w Państw. Banku 
Rolnym.

W spraw ozdaniu Państw ow ego Banku 
Rolnego z  działalności za r. 1929 —  n iek tó­
re cyfry zasługują  n a  bliższą uw agę:

T ak  zw ane „koszty  handlow e B anku11 
(to jest: pensje pracow ników , w ydatk i b iu ­
row e, środki lokom ocji itp.) w r. 1929 wy­
niosły prawie 16 miljonów zl.; z tego na  sa ­
me w ydatki o;sobowe przypada  12 i pół mil- 
jona zł. J e s t  to  sum a olbrzym ia: ponad 1 
miljon zł. miesięcznie na same pensje, za­
pomogi i nagrody pieniężne dla pracowni­
ków Banku! Sum a ta  w ydaje się tern w ięk­
szą, iż wiadomo, że Państw ow y Bank Rolny 
z powodu b raku  pieniędzy ograniczył udzie­
lanie pożyczek w listach zastawnych, a 
przed ^dość daw nym  czasem  ogłosił, że na­
wet nie przyjmuje nowych podań o pożycz­
ki długoterminowe.

Nie św iadczy też bynajm niej o zbytniej 
oszczędności w gospodarce tego banku fak t, 
że Bank R olny ma aż 8 dyrek torów  i wice­
dyrektorów , zaś.p rezes Banku pobiera 5 ty ­
sięcy zł. miesięcznie.

t Spraw ozdanie w spom ina.'' że część czy­
stego zysku osiągniętego w kwocie 14 mil­
ionów  280 ty s . 'z l .  przeznaczona została  na 
nadzw yczajne nagrody  d la urzędników  ban­
ku, nie podając jednak  ich wysokości.

W edług obiegających tych dziwnych 
weisji są  to sum y bardzo poważne: prezes 
banku  otrzym ał 30 tys. z?., dy rek to r 20 tys. 
zł. i t. a . V  iadomosei tak ie  krążą, w sfeTach 
rolniczych („P iast11 W ielkop.) i budzą zro­
zumiałe rozgoryczenie zwłaszcza wobec 
ostrego przesilenia, w jakiem  rolnictw o obec 
nie się znajduje.

Na czyją interwencję odbyła się 
konferencja w sprawie Izby Rzemieśln.?

Sprostowanie urzędowe.
W związku z artykułem dotyczącym Izbj 

Rzemieślniczej województwa krakowskiego 
oraz dwudniowej konferencji, jaka w sprawie 
tej izby odbyła się w gmachu województwa z 
udziałem przedstawicieli ministerstwa przemy­
słu — krakowski urząd wojewódzki nadsyła 
nam następujące sprostowanie:

„Nieprawdą jest .aby Instruktor Korporacy) 
■przemysłowych interwenjował w Ministerstwie 
o wglądu jęcie w gospodarkę Izby oraz aby 
została zarządzona >• w Województwie konfe­
rencja przy udziale naczelnika .p. Hauszylda 
z ramienia p. Ministra w celu sanacji finansów 
tej Izby, — natomiast orawidą jest, że Instruk­
tor Korporac.yj .przemysłowych nie interwenio­
wał w Ministerstwie i że naczelnik Wydziału 
Ministerstwa Przemysłu i Handlu p. Inż. Hau- 
szyld w objeżdzie wszystkich Izb rzemieślni­
czych na całym terenie Rzplitej celem uzgodnię 
nia prac tychże — przybył także do Krakowa, 
aby omówić dotychczasową działalność i dal­
szy program pracy11.

Radio.

/

Niedziela 13 kwietnia.
Kraków (312.8). G. 10.15 Nabożeństwo z Ka 

tedry Poznańskiej; 11.58 Sygnał czasu, hejnał 
z Wieży Marjaekiej: 12. 10— 14.20 Transmisja

Warszawy; 14.30 Insp. II, Gautier: „Uprawa 
buraków pastewnych11; 14.50 Muzyka z Warsza­
wy; 15 Dr Ploski; ..Kronika rolnicza11; 15.20 Kon­
cert z Filharmonji Warszawskiej; 17 ..Myślistwo1. 
St. Ostrowski; 17.20—19 Odczyt i koncert, z War­
szawy; 19 Rozmaitości; 19.15 „Walt Whitman ja­
ko piewca demokracji i radości życia11 — Dr M. 
Friedliinder; 19J58 Sygnał czasu; 20 Kwadrans li­
teracki z Warszawy; 20.15 Koncert, wieczorny. 
Wykonawcy: pp. Z. Osmecka (sopran), O. Łapicka 
(fort.). Wl. Kaczmar (bas), dr Marjan 0vrus-Sobo- 
lewski (kompozytor), akomp. dyr. B. Wallek-Wa- 
lewski.

Lwów (385.1). G. 10.15 Nabożeństwo z kate­
dry poznańskiej: 11.58 Sygnał czasu, hejnał z Wis 
ży Marjaekiej; 12.10 Poranek muzyczny z Filhar- 
nionji Warszawskiej; 15.20 Koncert z Filharmonji 
Warszawskiej; 17.40 Koncert z Warszawy; 19 Ro­
zmaitości oraz płyty gramofonowe; 19.58 Sygnał 
czasu; 20 Kwadrans literacki; 20.15 Koncert; 21.45 
Słuchowisko z Katowic; 22.15 Komunikaty z War­
szawy.

Warszawa (1411.7). G 10.15 Nabożeństwo z Ka 
todry Poznańskiej; 11.58 Sygnał czą.su. hejnał: 
12.10 Poranek symfoniczny z Filharmonji; 14 
..Uprawa okopowych11; 14.20 Łowickie pieśni lu­
dowe; 14.30 „Ład” — porządek w obejściu gospo- 
darskiem11; 14.50 Pieśni ludowe; 15.20 Koncert 
z Filharmonji: 17 „O owadach, które wędrują po 
świecie"; 17.20 „O podróży przez Rosję i Mandżu­
rię do Japonji11; 17.40 Koncert. Reprezentacyjny 
Orkiestry P. P.; 19.25 Feljeton p. t.: „Dawne szla­
ki11; 2 0 ‘Kwadrans literacki — „Horror11; 20.15 
Koncert popularny.

Poznań (334.8). G. 10.15 Nabożeństwo z kate­
dry poznańskiej. Chór katedralny odśpiewa pod 
dyr. ks. dr Gieburowskiego: 18.45 Koncert

Katowice (468.7). G. 10.15 Nabożeństwo z koś­
cioła pod wezwaniem Najśw. Marji Panny w Wiel­
kich Piekarach (Śląsk); 17 Ks. dr B. Rosiński. 
Z cyklu wykładów pasyjnych — „Ofiara I\rz.yżo- 
wa“‘: 17.40* Koncert popularny z udziałem zespo­
łu instrumentalnego P. R-; 19.30 „Bery i bojki 
śląskie11 — Karlik z Kocyndra — (prof. St. Li- 
goń); 21.45 ..Wiara" — słuchowisko regionalne 
według noweli G. Morcinka, w wykonaniu arty­
stów zespołu dramatycznego Teatru Polskiego; 
22,15 Komunikat meteorologiczny z Warszawy.
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Crędzie Ojca św. przez âr*jn.
Z końcem czerwca poświęci Papież na za­

kończenie roku juMIe-uszo?, ego stację radiową 
w mieście watykańskiera, Przy  te j sposobności 
w ystosuje Ojciec św ięty d rogą radjow ą orędzie 
do całego świata chrześcijańskiego, nawołując 
do jedności i pokoju Równocześnie w yśle Oj­
ciec św ięty t ą  sam ą d rogą specjalne orędzie 
do suw erenów  tych państw , z którrani Stolica 
św ięta utrzym uje s to su n li dyplom atyczne. Na 
zakończanie roku  jubileuszowego ukażą się też 
zło te , srebrne i niklowe monety papieskie. 
LITFWSKI MINISTER WOJNY USTĘPUJE 

Z Berlina oodają wiadom ość o zgłoszeniu 
dym isji przez litewskiego m inistra spraw  w oj­
skowych War.jakoja. P rezydent republiki dy­
misji jednak nie przyjął. W  kolach politycz-

Bojknt Hindusów obejmuje tkaniny zagraniczne.
Lahore 11. 4. (Pa Tl. W czoraj wieczór 

w obecności kilku tysięcy osób Pandid Mohan 
Malaviyas wygłosił przemówienie, namawiając 
do bojkotu tkanin zagranicznych. Zdaniem 
mówcy Hindusi najlepiej uc-zeiliby Gandhiego, 
zmuszając władze brytyjskie do zniesienia po. 
datku od soli, sprzedaży napojów alkoholo­
wych i importu tkanin zagranicznych. Mówca 
wzywał firmy zajmujące się wwozem tkanin an 
giełskich dc» zwracania się z zamówieniami wy­
łącznie do przędzalni miejscowych.

Krwawe starcie w Bombaju.
Bombaj. 11. 4. <TAT). P rzy  wczorajszym 

starc iu  z policją, k tó re  miało miejsce w są­
siedztwie trybunału , odniosło rany 22 osób, 
w tern 10 policjantów. S tarcie nastąpiło  w oko- 
licznoścnach następujących: K iedy ogłoszony
został ^ y ro k , skazujący osoby aresztowane

uych mimo t o  przy-puszczaią ż e  s t ą p i e n i e  ^ . L .  ^  y  na kgrj
ministra nasrąęu, gdyż konflikt, między nim 1 a__________ ° ’
a g rap ą  wyższych iificerów nie został załago-

od 2 do 9 miesięcy więzienia, zebrany dookoła 
tłum usiłował obrzucić więźniów kwiatami. 
Policja -zaczęła szarżować, by rozpędzić tium. 
wówczas zl wszystkich stron z dachów oko­
licznych domów i tramwajów posypały się 
wszelkiego rodzaju pociski. W mieście oanuje 
wielkie podniecenie.

Gindhi poważnie cnory.
Z Bombaju donoszą, że Gandhi w skutek 

sinego  przemęczenia jest poważnie chory, 
Mimo to jego zwolennicy w dalszym  ciągu 
w miejscowościach położonych nad morzem 
upraw iają proceder w ydobyw ania soli. Szcze 
gólnie wzmocniony ruch był widoczny w mic 
S de Nasik, gdzie blisko tysiąc osób ndało się 
nad morze. Równocześnie z Simli donosi ,.Ta 
mes“, że rząd indyjski rozważa obecnie możli 
wość i skutki aresztowania Gandhiego.

dz-ony. Ja k o  przyszły kandyda t n a  stanowisko 
m inistra spraw  wojskowych wym ieniany jest 
ppłk. G edrajtis, były attache wojskow y w  Fry­
dze a  obecnie osobisty sekretarz prezydenta 
Sm etany.

MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA 
LOTNICZA W PRADZE.

Praga 11. 4. (PAT). ..Czeskie S łoro’4 oma­
wia m iędzynarodową konferencję lotnicza, ktd 
ra obiaduje obecnie w  P radze przy udziale d e­
legatów Anglji, Francji, Belgji, Niemiec, Szwaj 
carii i tendorjum Saary, oraz, przedstawicieli 
lotn ictw a czechosłowackiego. Konferencja zaj­
muje się przedew szystkiem sprawą ułatwień 
celnych kom unikacji lotniczej, oraz uregulo­
wania 6tużmv ntonna-cyjnei i meteorologicz­
nej.
PRZESZŁO PÓL MII JONA OSÓB ZA ZNIE­

SIENIEM PROHIBICJI W AMERYCE.
Nowy Jork 11. 4. (.PAT). Dotychczasowe 

w yniki ank iety  urządzonej p-rzez wielki t.yg v  
dniu; now ojorski „Literaty Digest“ w ykazują 
następujące cyfry. Za utrzymaniem prohibicji 
oświadczyło się 3331978 głosów, za dopuszcze­
niem  w ina i ipiw-i 383.117 głosów, za zupel- 
nem zniesieniem prohihicji 527.388 głosów.

C U K I E R N I A m
K A Z I M IE R Z  D A N E K
Kranów, ul. Karmelicka 13. i Rym Gł- 35. 
i Inja C —  D. Telefon Nr '5 -82.

p o le c a :
Znane z dobroć ' torty, jnazurki przekładańce ser­
niki, bsbki, jajeczm ki, zaw ijacie z makiem, migda­

łami. orzechami.
C iastka, cukry, herkatn ik i w wielkim  wvborz®. 
Zamówienia przyjm uje na prowincję do 16 a. na 

miejscu do 18. IV. włącznie,
artfcl

Nieoficjalne zakończenie konferencji londyńskiej.
Londyn, 11. 4. (PAT). Nieoczekiwane za w i ­

szenie rozmów w sprawie in terpretacji artykułu 
16-go paktu Ligi Narodów, powoduje rozmaite 
domysły. Przew aża opinja, że Włochy nie mo 
gąc ze względów prpstige4owvch poczyr-ć 
ustępstw w toku konferencji londyńskiej, przy­
rzekły ustąpić w Genewie, gdzie oczekiwane 
jest wznowienie rozmów w sprawie interpreta­
cji art. 16. na podstaw ie osiągniętego fak tycz­
nie kompormisu angielsko-francuskicgo. We 
wtorek odbędzie się sesja plenarna, prawdopo­
dobnie ostatnia w pełnym składzie poczem 
Briand i Grandi odjadą z Eondynu, zaś pozostali 
delegaci dokonają form alizacji układów.

Wyjaśnienia Mac Donalda.
Londyn, 11. 4. (PAT). N a posiedzeniu Izby 

Gnnn Mac Donald oświadczył, że delegacie
francuska, w łoska i  angielska   doszły do
przekonania, iż rzeczą niepotrzebną jest zatrzy­
mywanie w Londynie wszystkich delegatów w 
oczekiwaniu uregulowania trudności, obcho. 
dzacych przed"wszystkien. Francję. Włochy 
i Wielką Brytanję. W  związku z tern ea  posie­
dzeniu plenarnem. które odbędzie się w począt­
kach przyszłego tygodnia, w ysunięta zostanie

„ładna konferencja mocarstw nie była 
bardziej nieszczerą".

Prasa franeueką o  niepowodzeniu konferencji.
P aryż 11. 4. (PAT) P rasa  na, ogół nie wy 

daje się zachw ycona zakończeniem rokowań 
londyńskich, niemniej jednak  w szystkie dzien­
niki w yrażają zadowolenie z powodu osiągnię­
tych rezultatów , k tó re  stanow ią pew ną gw a­
rancję  na .przyszłość.

„Le Jo u  nal“ w yraża pogląd, ze zakończę 
nie konferencji nu charakter dyskretny i ostro 
żny, przyczem uniknięto rozgłosu i zamięsza- 
nia, któreby mogło utrudnić nowe rokowania 
w przyszłości. W s ejalistycznym  .,Le Popu- 
ła ireJt Leon 31um oświadcza, że niepowodze­
nie, jakie spotkało  konferencję londyńską, bę­
dzie miało bliski oddźwięk w  catej opinji mię­
dzynarodowej. Prace genewsk;e okazują się sil. 
nie skompromitowane; ulegną one w każdym 
razie dalszej zwłoce.

W prawicowym ,.F igaro’4 Andre C hrum eis 
pisze: Żadna konferencja mocarstw  nie była 
hardziej nieszczerą w sposobie nrowadzenia 
rozmów i więcej tajemniczą w swoich zamia­
rach. N a afiszu by ła mowa o rozbrojeniu — 
w  ■;rzeczywistości konferencja m iała ty lko  je 
den cel n a  w idoku a  mianowicie S tany Zje 
dnoczone życzyły .sobie zbudowania potężnej 

propozycja, aby układy. zaw arte dotychczas, floty, lecz dl? ograniczenia swoich wysiłkó 
z-ostały podpisane i aby dałsze , obrady konfe- . - . . .
rcncji zostały odroczone.

 o--------

i w ydatków  chciały one jednocześnie zakazać 
innym m ocarstwom zm niejszenie ich poszcze­
gólnych f.ot.

Gó r n ic y  a n g i e l s c y  z a  7 i  p ó ł  g o d z .
• DNIEM PRACY.

Londyn, 11. 4. (PAT) Kom itet wykonawczy 
zw iązku górników  odrzucit jednomyślnie pro­
pozycję stowarzyszenia właścicieli kopalń przy­
jęcia zasady długości tygodnia, lub dwu tygod­
n i pracy, zam iast zasady 7 i pół-godzlnnego 
dnia pracy, uwzględnionego w  rządowym  pro­
jekcie ustawę’ węglowej. K om itet wykonawczy 
e ta .e  całkowicie na gruncie ustaw y  rządowej 

dążyć będzie, aby s ta ła  się ona prawem obo- 
wiązującem powszechnie.

WIELKI STRAJK TKACZY W ANGLJI.
Londyn. (PAT). W  tych dniach rozpocznie 

*’ę strajk  stu  tysięcy robotników  tkackich 
przemyśle łfcwełnian mn, k tórzy , mimo orze- 

c zen'a arbitra , odrzucili proponowane obniżki 
P ^ c . S tra jk  w przyszłym tygodniu obejmie za­

pewne cały przemysi ■‘kacki, to jest zgórą 
czterystu tysięcy robetnikcw.

OLBRZYMY POWIETRZ! E W LOTNICTWIE 
ANGTFLSKIEM.

Londyn, 11. 4, (PAT) W angielskiem lo t­
n ictw ie k-omunikaeyj-nem stosow ane są  obecnie, 
zwłaszcza n a  linji Londyn—-Paryż, coraz czę­
ściej sam oloty „Ha.ndley Pagc . K ażdy z tych 
aparatów  pomieścić może 40 podrotych i 2 lot­
ników. Sam oloty ..Ha-ndlcy Pnge posiadaoą 
kabiny salonowe, palainie i inne urządzeń.a, 
zapewniające wygodę W czasie podróży. ] i i 
dy sam olot zaopatrzony jest w cztery silniki 
Jupitera o mocy 2 tys. koni. Są -o Jirjuieksze 
silniki, użvw ane w  lotnictw ie komunokacyj- 
nem.

-r>00-------
Ateny, 11. 4. (PAT) W  miejscowość’ Caval- 

ła  przyłapano dwóch Turków, którzy usi rwa 
Przedostać się przez granicę na terytorjn u 
tureckie, śledztw o ustaliło, że powodem uciecz­
k i  dwóch rnurków była chęć imiknięcia służ < 
WOjfeKOrwej

Warszawa, 11. 4. (Tcl. wł.) Przewodniczący 
W eika Kalinin wraz z komisarzem wojny Wo- 
roszyłowem przybyli do Len:ngradu i w ygło­
sili przemówienia n a  tem at międzynarodowej 
sytuacji Sowietów oraz kolektywizacji rolnic­
twa. W oroszyłow oświadczył w imieniu armji 
i floty, że „siły zbrojne sowieckie są gotowe do 
odparcia napadu na granice ZSSR ze strony 
państw kapitalistycznych". Kalinin i W omszy- 
low odbyli konferencje z przywódcami organi- 
zacyj kom unistycznych, k tóre m iały na cełu 
zneutralizowanie nastrojów opozycyjnych wśród 
Komunistów leningradzkich.

Echa; artykułów Dmo^skieoo w Moskwie
Warszawa, 11. 4. (Teł. wł.). Sowiecka agen­

cja Tass donosi: Artykuły Dmowskiego w „Ga­
zecie Warszawskiej" wywołały żywe zaintere­
sowanie w  kołach politycznych Moskwy. N ikt 
nie wątpi, że oświadczenia tego polityka, który 
w swoim czasie podpisał w imieniu Polski trak

ta t w ersalski i dotąd ściśle je s t związany z ko ­
łami polityczDemi i przemysłowemi Europy za­
chodniej. ooarte są na niewzraszcnych podsta­
wach.

Oświadczenia Dmowskiego uw ażane są 
w Moskwie nietyłko za potwierdzenie obaw 
w sprawie przygotowywania wojny z Sowieta­
mi, ale również za sygnał bliskiego niebezpie­
czeństwa.

UKRAIŃCY MSZCZĄ SIĘ.
Warszawa 11. 4. (Tetef wł.) W  pociągu 

z Moskwy do Charkowa zamordowany został 
specjalny kurjer G. P. U., przyczem zabrano 
mu wszystklw dokuini nty, dotyczące procesu 
Ukraińców w Charkowie. N a szlaku między 
Charkowem a Moskwą władze sowieckie prze­
prowadziły, zwłaszcza wśrćd kolejarzy, docho 
dzenia w nos z i kiwaniu sprawców, jednak nie 
udało się ich oanaleźć.’

-  — -o ■ ■—

Przygotowania Litwinów do „marszu 
na Wilno“.

W  dniu jubileuszu ku czci 500-nej rocznicy 
zgonu w. ks. W itolda, rząd kowieński organ.- 
zuje symboliczny wielki „marsz na Wilno“. 
Marsz trn  odbędzie się w ten sposób, że wszyst 
kie załogi szaulisów na pograniczu polsko-li- 
tewskiem wyruszą; w tym dniu z bronią w ręku 
starym  trak tem  kowieńskim, drogą na R ykoT y  
w kierunku Wilna i zatrzymają się przed poł- 
skieiui kopcami granicznerai. Rząd kowieński 
nosił eie pic-wornie z zamia-em. ażeby w  im­
prezie uczestniczyły również oddziały armji li­
tewskiej.

Katastrofalny stan szkolnictwa polskiego 
na Litwie.

Warszawa, 11. 4 (Teł, wł.). W  Wiłkomierzu 
odbyło się posiedzenie towarzystwa polskiego 
..Oświata'4 n a  którem  stwierdzono katastrofal­
ny stan szkolnictwa polskiego na Litwie. Skut­
kiem zarządzeń władz litewskich liczba szkół 
polskich spadła z 20 do 3, zaś liczba uczniów  
z 1012 na 80. W ładze litewskie nietyłko zam­
knęły szkoły Dolskie ale równocześnie zlikwi­
dowały towarzystwo, odmawiając mu pozwole­
nia na zebrania,

AUTOBUS CIĘŻAROWY WPADŁ’
POD POCIĄG.

W arszawa, f i .  4. (Telef. w].) )Na -szosie 
mięuzy Równem a Oiyką w ydarzyła się r a  
przejeżdzie kolejowymi katastrofa. Gdy na prze- 
jeżdzie znajdow ał się autobus ciężarowy, w io­
zący kilkanaście sztuk nierogacizny, nadjechał 
pociąg pospieszny, zdążający do W arszawy. 
Pociąg rozbił autobus na kawałki, zabił jedne­
go z robotników transportujących Czajkow­
skiego i rozszarpał kilkanaście świń. Szofer cu­
dem uniknął śmierci i doznał ty lko  lekkich 
obrażeń Powodem w ypadku było niezamknię- 
c-ie przejazdu kolejowego.

Warszawa, 11. 4. (Tel. w fji P oa Celesty- 
nowem koło Otwocka został przejechany przen 
pociąg jakiś młody człowiek, k tó ry  rzucił się 
w celach samobójczych n a  szyny.

W  Tuszynie DOd. Łodzią nastąpi w  czerw­
cu odsłonięcie pomnika króla YTadysława Ja . 
gielły. W  uroczystości wezmą udział przedsta­
wiciele W arszawy i Łodzi.

Warszawa 11. 4. (Telef wł.) Otwarcie no­
wej lin ji samolotowej Warszawa— Bukareszt 
ma nastąpić w czerwcu.

Przygotowania do zMórti „Daru 
Narhdowegp” 5 maja.

W czoraj odbyło się w Zarządzie Głównym 
T. S. L. bardzo liczne zebranie pań organizu­
jących zbiórkę „Da ru Na radowego44. Z kilku 
stron podniesiono przy tej sposobność, iż od 
jakiegoś ( zasu mnożą się w  Krakowie zbiórki, 
w których  inicjatorzy biorą '"'/nagrodzenie 

prowizję za poiożone trudy. Z naciskiem więc 
stw ierdzono, iż przy zbiórkach T. S, L., tak w 
Krakowi i, jak  i w catym kraju  nigdy nie ola- 
cono żadnych prowizji i n ik t ich n igdy me 
żądał. Zawsze praca tysięcy uczestników  
zbiórek, byia bezpłatna i bezinteresowna. Tak  
samo i tegoroczna zbiórka „Daru N arodowego44 
przeprowadzona będzie siłamj Pań członków 
T. S. L. zupełnie bezinteresownie, a ty lko  w  
mię liasła: „Przez oświatę do  potęgi Narodu

P aństw a44.

Snwazja handlu niemieckiego na Polskę,
Miasta i m i a s t e c z k a  pomorskie przeżywają 

w ostatnich dniach silną inwazję agentów roz­
maitych firm niemieckich

Agenci ci, głównie z branży chemiczno- 
m anufakturowej i żelaznej oferują kupcom to 
wary ipo bajecznie niskich cenacu i na niezwyk­
le dogodnych w arunkach kredytow ych. Za­
warcie transakcy] proponują oni przeważnie no 
cenach on 20 do 33 procent niższych od cet  
rynkowych i 113 kredyt od 12 do 18 miesięcy.

T ransakcje są proponowane warunkowo. 
Jak o  term in przypuszczalny wysyll i towarów 
ajenci podają połowę czerwca b. r.

K upcy zachowują, dotychczas rezerwę. • (  
Mamy więc pierwsze skutki umov. y z Niem­

cami. Obawy"sfer handlowych dzielnic* zachod­
niej poczynają się ziszczać. 1 en najazd ku- 
piectwa niemieckiego narazie na Pomorze kar 
że wysnuwać jak najgorsze wnioski t a  przy­
szłość. Jeżeli już bowiem obecniei, gdy tra k ta t

nie wszedł w życie ujawnia się tak  duże za­
interesowanie handlu niemieckiego —  rynkiem  
polskim, to  czego oczekiwać będzie można po 
wejściu jego w złc?e.

Miarą przygotow ań handlu niemieckiego do 
inwuizji n a  Polskę jest fakt. że już od dłu­
gich miesięcy, w perspektywie przyszłej uran 
wy handlowej, wielkie' przedsięniorstwa ku­
pieckie z Niemiec starały się wykupywać skła­
dy polski* w centrum miasta Poznania,

T akie rezultaty  przyniosły w praktyce po- 
stanow ienia’ w sprawie osiedlenia, przeciw k tó­
rym słusznie w ystępowały sfery gospodarcze 
dzielnicy zachodniej,- w idząc , jakm niebezpie­
czeństwo one przynoszą.

Teraz dopiero rozoocznie się prawdziwy 
atak gospodarczy Niemiec na Polskę, który 
w  dodatku ułatwiam y. To też m udm y obawiać 
się więcej pokoju, niż woiny celnej,

r - ——O------—rf

rz.

Tragedia wdowy pr profesorze Uniw. Jag.
We czwartak późnym wieczorem uległa a ta ­

kowi szału podczas rekolekcyj w jednym  z ko- 
ciolów krakow skich pani K , w dow a po pro­

fesorze Uniw. Jag . Zaalarm ow any lekarz Pogo­
towia ratunkow ego, zwrócił śię do szp ita la  iw  
Ł azarza z prośbą o przyjęcie chorej, czemu je­
dnak odmówiono podobnie jak  i w klinice psy- 
clijatrycznej Uniw. Jag . i w Zakładzie w  Ko­
bierzynie. Zwrócono się więc do wojewody o 
pomoc i dopiero na skutek  jego interw encji 
umieszczono nieszczęśliwa pod „Telegrafem*4’/

Fryzier zmarł w czasie golenia gościa. *
W czoraj rano w zakładzie fryzjerskim  Ho­

telu Saskiego, zasłabł nagle 34-1 ótni Ludw ik 
Pieehowicz, fryzjer i po kilku m inutach zmarł 
nie odzyskaw szy przytomności. L ekarz P ogoto­
wia stw ierdził śmierć wskutek udaru sercu. Pie- 
ehowicz golił gościa i w trakcie tego upadł na 
ziemię by już nie powstać.

2 mostu w nurty Wisły. .
Z 117 mostu rzucił się w nu rty  W isły  jakiś 

przechodzień- elegancko ubrany, w w ieku oko­
ło 40 la t R ybacy wydobyli desperata  1 złożyli 
go na brzegu W isły a równocześnie wezwali po­
mocy lekarza Pogotow ia, k tó ry  przewiózł nie­
doszłego samobójcę w groźnym stanie do szpi­
tala. Przy desperacie nie znaleziono żadnych 
dokumentów, k tó reby  przyczyniły się do u s ta ­
len ia  jego identyczności.
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Nieudolni) fałszerz.
— jak  można...
—  Ja k ?  O W ieraja wieko.
1—; 'JaSi tak , >ostaram się by Shanr‘a 

■u nie było podczas żadnej uroczystości. 
Szkoda mego Bechsteina.

—' O, ten zwyczaj niekoniecznie obo­
wiązuje Shane‘a-. Każdy pułk ma swoje 
specjalne zwyczaje. Ileż n. p. ceremonji by- 
w a z winem Pono! Kim zapija się propo­
zycję mówienia sobie po imieniu, prz^czem 
kieliszek należy trzymać lewą rękę i inne 
tym  podobne ceregiele. Skomplikowana 
sprawa _szczególniej z winem Porto. Natu- 
ralnie, jestem dobrze obeznany ze zwwcza- 
Ijamu mego pułku. Lecz Shane spostrzeże 
odrazu, jeśli zawikłam się w jpjgo kramie.

—  Dziwne stworzenia mężczyźni,
_—  Dalibóg! Kajwiększe w arjaly pod 

Błomem. Gdybyż chcieli być trochę rozsąd­
niejsi!

—  Niech sobie pan nie nabija tem gło­
wy. Wygrzebie się pan jakoś z tej sprawy. 
Proszę uważać na Shane‘a. Jeśli on bedzie 
jadł rybę nożem, pan uczyni to samo.

—  Ko, talk źle znowu nie będzie. To są 
ekończeni dżentelmeni. Ale, wracajmy do 
rzeczy. Po pierwsze: nie byłem nigdy w P a­
lestynie. Po drugie: nie mam pojęcia o mwm 
pułku jeśli zacznie o wojme, mogę tylko 
służyć bu idami ze Wschodniej A fryki

—  O ile pamiętam —  ozw iła się Oliwja. 
t— znajdzie pan doskonała historyjkę Pu1 
ku, tam. w  trzecim rzędzie, z brzegu.

Jeremi spojrzał na trzy  grube tomy.
—  Nie dam rady. Nie jestem molem 

książkowym. Już i tak czytsłem dzisiaj zaj

■wiele. A Shane poznałby się niemniej na 
farbowanych lisach. Muszę i w tej okolicz­
ności liczyć na mój ta k t wrodzony, gdy zaś 
w prawo ani w lewo nie pójdzie trzeba bę­
dzie się wyłgać. Poszło z lady Dorotą, pój­
dzie i ze Shanem Głowa do góry, Oliwjo. 
jakoś to będzie.

Przy lunchu, jak zapisał zjawił się Alac 
Shane. Filip nie powrócił jeszcze i Jeremi 
jako zastępca pana 'dom u prezyacwał przy 
stole, na wysokieim, rzeżoionem krześle, 
szczęśliwie odwróconem cd światła. Po le­
wej stronie miał Shane‘a, po prawej Oliwję.

— W yglądasz młodo i «wieżo. — :-au- 
wsżył Shane.

— Tak?... odparł Jeremi.
— Może nieco zmężniałeś/ Skutek do­

brego odżywiania.
— Naturalnie, — odrzekł Jeremi, któ­

remu zrobiło sie niewyraźnie; pomyślał: 
„Niechby ten Shane nie wchodził na grunt 
tak osobisty". Przytem  sposób w jaki Sha­
ne wpatrywał się w Oliwję, działał mu na 
nerwy, Shane miał ostro wykrojone usta, 
spojrzenie jasne i śmiałe, był z krwi i kości 
żołnierzem, fanatycznym  sportowcem oraz... 
jego wrogiem.

— Pozostaniesz długo w kraju? ■ -  za­
pytał go Jerom*.

— To zależy... wycedził zwolna Shane. 
zerkając znacząco na 01iwrję.

—  Tak? —  rzekł ałośno Jeremi a ciszej 
dodał: — Pohamuj się, do licha.

Shane zarumienił się i w pomieszaniu jął 
kruszyć kromkę chleba.

— Nie sprzeczajcie się, — rzekła wsta­
jąc od stołu Oliwja. — Darujcie, lecz mu­
szę zarządzić wysłanie samochodu po Fili­
pa. Telegrafował, że przyjeżdża dzisiaj.

Gdy Jeremi drzwi otwierał szepnęła mu: 
ostrożnie!

— Było to  wielkie żąaanie. Podczas lun 
ciiu Jeremi poczynał bardzo ostrożnie. Lecz 
nie ruial przekonania do S hare‘a. Już samo 
siedzenie z nim przy stole było mu nie na 
rękę, nowiem wciąż sic jobawiał ucbyDić 
zwyczajom z palestyńskich czasów. Zjawi­
ły się aluzje do wspomnień pułkowych, lecz 
ani Jeremi nie mógł zmienić tematu, ani 
Oliwja wtrącić się w rozmowę. Najgorzej, 
że pozostał sam na sam z „kolegą". '

— Oliwja ma słuszność. Bądźmy zgodni. 
I c ó ż , \rtuTthoniejZczy mam widoki powo­
dzenia? 5 , ;

Czy chcesz mojej radv, czy'm am  powie­
dzieć te. co pragnąbyś usłyszeć? — zapy­
tał go Jeremi. — Zastosuję się do twej woli.

— Naturalnie proszę cię o radę, wszak 
nie jestem dzieckiem.

— Jak  chcesz. Lecz nie bedziesz miał 
pociechy: Moja rada jeśf: wstrzymaj się.

— Dziękuję ci. — rzekł Shane.
A po chwili milczenia: — Sam me wiesz 

co gadasz.
— Wiedziałem że w gruncie rzeczy nie 

chcesz żadnej rady. A mydlić ci oczy — 
tego znów nie chciałem.

— Dlaczego, do djabia ..wstrzymaj sie"?
— Spokojnie! Poprostu bije w oczy. że 

Oliwja nie chce się teraz wiązać. A jeśli* tak 
prędko oo śmierci jej oje? będziesz się brał 
ostro do rzeczy, zrazisz ją sobie tylko.

Shane spojrzał nań uważnie. Słowa: „po 
śmierci jej ojca" brzmiały dziwnie w usta-h 
Arturfhona. Czemu nie „ojca" poprostu? 

Ten Arturthon był jakiś dziany. zmieniony? 
nie ten dawny towarzysz. i

Z zewnątrz dochodził ich w arkot maszy­
ny do szycia, monotonny, spokojny rytm,

selen zakrzątanego spokoju wiejskiego try ­
bu życia. t

— Jak rozkosznie byłoby tutaj, — du­
mał Jerem i, —  gdyby nie ten człowiek i ta 
lady Dorota. ’

W ciszy pokoju orzmia* jedynie przytłu 
m iory szmer ich rozmowy. Byli sami; J e ­
remi pomyślał, źe od ich słów zależeć może 
cal; jego przyszłość Shane mógł mu wejść 
w drogę,.„pokrzyżować plany. Jeśli poweź­
mie podejrzenie i odkryje prawdę, całą spra­
wa weźmie w łeb, ku  jego wielkiej radości 
O s z u s t w o  Jeremiego oburzy go podwójnie 

jako Kolegę Artura i — jeszcze w wyzszym 
stopn i’. ■— jako Ty wala o pannę.

— Nie m \ ślę iść przeoojem, — mówił 
Skane, — istmeje złoty środek Zdaje mi się 
jednak, że ją ucieszy mój widok.

—  Być m oż;, — odparł Jeremi. —  Po­
zwolisz kieliszek Porto? Podał mu go ręką 
prawą, nie wiedząc co uczynił. Zwyczajem 
pułkowym winien był podać lewą. N atural­
nie, Shane zauważył to odrazu; przybył rys 
nowy no innych drobnych szczegółów, któ­
rych S^ane nie znal u dawnego towarzysza. 
Sam' bagatele: A rtur nie nosił zwykłych 
spinek do mankietów, podziękował za sher- 
ry przed lunchem, co zaś zdziwiło go najbar­
dziej, to, że po skończonym posiłku nie 
wniósł zdrowia królewskich dragonów. J a  
kiś był w tem mankament. Lecz Shane był 
dalekim od prawda, rzeczywistość była zbyt 
nieprawdopodobna, zanadto fantastyczna. 
Zdziwiony i zdezorientowany stwierdził, że 
dawny Artur był mu sym patyczniejsza/nie 
wiedział sam. Może dziedzictwo tytułu tak 
mu uderzyło do głowy? W podobnych ra­
zach, ludzie bvwają nieobliczalni.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Pracownia 
Malarsko Kościelna

„STYL"
Kraków, Rakowicka L. *
maluje na dogodnych warunkach wnętrza Kościołów wszv»t- 
klemi monnmentalnemi technikami, jak: temi rą. i»ejną, 
kszejno-wapienno, fresko-c lejne i t. p, Jajdokładnicaze pre - 
jdkty w akf’i, wykonam  własnym z ilwesie firma dost ceza 
na lądanle g r a t i s ,  jakoteł ndziela o eJm ei ownie facho­

wych rad, bez żadnego zobowiązania klijenta.
Pro»peklami, fotografjami wykonanych prac, refereLejami 
O s ó b  D u c h o w n y c h ,  każdej chwili służy

Kosstśw podliły nlo łądan y

■lę
Kmitów podróż, nie żądamy

W ie i~ l  w y b ó r ! - =—  Niskie ceny I
Pończochy, reformy, skarpetki, rękawiczki damskie 

i dzieelnne poleca:

W i e s ł a w  S Z A J D A K O W S K I
K rak d tr . n i. I n i a p a i s k a  L. 11.

KAPELUSZE M ĘSK IE

£ $ u ty n .o w a n y  kierow- 
N  nik bilansista spół­
dzielni a zarazem orga­
nista, k aw a le  z wielo­
letnią praktyka zmieni po­
sadę najchętniej w małem 
m.asteczku lub większej 
wsi I askawe zyosj uh 
do Aammistr. pod „S.W

mi r a p i
■ a

n a  s k ł a d

w ię ksia  p a r c e l a
:

przy

Alejl Królewskiej
Wiadomość

w Administracji .Głosu 
Narodu* M a t .  3344.

P o c z tó w k i w i t l k a -  
n o c n e ,  papiery i 

tacki pod torty, serwetki 
bibnłkc łre, bibułki k*cp.

najnowsze, bielizna, krawaty, . P.‘ .u ,1 i  LU „ i Skład papieru i galanterji
Michał Słomiany Rraków,obuwie, trancheoaty

p o le c a  p o  c e n a c h  n a jn iż s z y c h

A u  B o n  M a rc h e
Kraków, ul. Szpitalna L. 11

ulica Sławkowska L. 24. 
Teiefon 57-44.

NOWOŚCI NOWOSC!
K S I Ę G A R N I A  K R A K O W S K A
Kraków, nl. św. Krzyża L. 13. — róg ul. św. Tomasza, 

p o le c a  z w ła sn e g o  n a k ła d u :

SW. CYRYL I METODY apostołowie Słowian.
Napisał X  Dr. Franciszek Grwec, prałat domowy Jego Świątobliwości, Profesor Uniwer­
sytetu w Ljnbljanie. Z przydaniem encykliki Leona XIII o św. Cyrylu i Metodym 
oraz niektórych dowodów czci św. Cyryla i Metodego w Polsce. Przełożył X. J a n  
K o r z o n k i e w i e z  Z 45 ilustracjami 242 stron w 8-ce. Kraków 1930.

Wielką przysługę wyświadczył nan* ks. Jan Korzonkiewiez, przyswajając książkę 
ks. prof. Griveca: .Święci Cyryl i Metody* piśmiennictwo polskiemu. Z różnych wzglę­
dów książka ta  powinna nam być szczególnie droga. Już sam żywot a p o s to łó w  Słowian 
powinien nas Polaków interesować. Dokonano inż czeskiego, kroackiego a naw at niemiec­
kiego. przekład polski stał się koniecznością. Sama treść jest przystępni dla wszystkich 
dla ludu, gdyż zawiera całe ustępy żywotów średniowiecznych, przepe jonyeb wonią szcze­
rej i prostej pobożności, ale i wykształconego czytelnika zajmować on* będzie, uwzglę. 
dnia bowiem także najnowsze badania naukowe. Książka ta jest poważnym przyczynkiem 
rnchn unijnego, j« kiemu obecnie Stolica Apostolska poświęca baczną uwagę. .Przegląd 
Katolicki 1330 Nr. 14. (Fr. K.)

Cena egzemplarza zł. 8*50, w opasce poleconej po poprzedniem nadesłaniu pic 
niędzy przekazem pocztowym z ł. 3*60, za pobraniem pocztowero z ł. 11*50.
W ysyłka odwrotna! —— ........ - -- — W ysyłka odwrotna

F abryka
Wyrobów wędlin

Józefa ftia lita
^ f i f r r s te W. S j t e a c fket

Jirfk ła tn r. u l ic a  & lo r ja ń s f c a  X  51
P o le c i. n a  n a d c h o d z ą c e  św ię l 
z d a n e  1 1 i„ jc i  s z y n k  z m ło d y c  
wl« przy- k ie łb a s j  b o c z k i I w sze  
M c a i t y a u ł y  w z e k -e t, m a s a r s m  

w c h o d z ą c e .

Firma istniejąca przeszło 1210 lat
odznaczona licznymi medalami i nagrodami na wystawach krajowych i zagranicznych

a między tymi r
WIE‘.«C. 2Ł0’ Y M':DAL P. W. K. w Poinaaiu 1929 tłl iD  ń :D ■ WILNO 1928 wystawa Roi.-Przem 
BRAMr PRIX PuRY~ 1927 wystawa Międ-.yi dr. WIUKI -ZŁOTY MEI ,L I jfpiijfa LWOU wyst. Kościelna 
6RAN0PRIX LIEOF 'Belgja) 192 wyst. Międzynar. ZŁOTY MEDAL STRYJ 1909 wystawa Gospodarcza

Na jw iek& za  w K r a j u

Dzw onów
BRACI

FELC2YHSKICH
W KAŁUSZU 

ulica Króla i. Sobieskiego 5
(Małopolska >„

W FRZEMYSLU 
ulica Krasińskiego Nr. 6 3 .

Odlewa dzwony jedynie z najlepsze? a 
zegr-niezrogo meti u, a to: dzwony 
pojedyncze, zespoły harmonijne, wszel - 
kich rozmiarów . w dowolnych tonach, 
jakofoż dzwony ao w* giywania melodji 

Ł zw. O -rillon.
Przelewa stare nieużyteczni dzwony, 
oraz dostrajf pod gwa.ao.cją czyste1 
harrnonjf do dzwonów juz istniejących, 
co jest speefalnośctą firm y. 

Posiada stale na składzie wielką ilość gotowych dzwoców o roi maitej wad.e i tonach 
Vr7konuje we w asnym zakresie kompletne dzwonnice zelazne, oraz y-szelkiego rodzaii 

żelazne konstrukcjo wieżowe.
Vrysyła na żądanie strony na miejsce specjalistę w celu udzoienia fachowych porad 

wsicazówek. ;■ * *,
. Dostarcza dzwony na miejsce przeznaczeniu własnym kosztem, a w razie za* gdyby 

akowe nie odpowiadały życzeniom strony kupującej (warunkom umowy) zabiera >e wiasn^m. 
ktosztem uariowrÓL, nie roszcząc sobie do strony kupującej żadnej pretensji.
C® n y  n a f R l i & s l  Ogrumna ilafC listów Dicnwaioych ds Drztglaóh, F S p la t a  r a ta m i*

r r u f j z a - ^ i e c
pieruazy srzon ud 1 kwiet­
n i1 0^«y zniżone! Znuczne 
ulgM Zgłoszenia i ,nfor- 
macje: Zarząd Zdrojowy

f e i s r  z a f e i i f m a c f y  t o w a r u
o o i p o t y r m o ć  s ic  m a agiaszaftącuch. si<*

n  „Stosie Jlarodu".
gyydaw ca za „Głos N arodu" Skę i  ogr. odpow. Ł  Holeksa. R edaktor naczelny J a n  Ma yasik. R e d ik to : odpowiedz. Dr. Józef W archalow ski D rukarnia „Głc»n N arcdu" pod ta r* . S , Ferka.


